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Najdonioślejszy powojenny akt polityczny
Głosy prasy światowej o propozycji radzieckiej 
zapewnienia bezpieczeństwa zbiorowego w Europie

»

Wniosek delegacji ZSRR na konferencji berlińskiej
o zawarcie traktatu państwowego

1 I

BERLIN (PAP). — Na posiedzeniu czterech ministrów spraw zagra
nicznych w dniu 12 bm. minister W. M. Molotow zgłosił następujący 
wniosek delegacji ZSRR o zawarcie traktatu państwowego w sprawie 
odbudowy niezawisłej i demokratycznej Austrii:

przeciwko Niemcom i w wyzwoleniu | Pozostawione tymczasowo w Austrii 
Austrii.

Pvządy ZSRR, Francji, Anglii i 
USA uznają, że w interesie utrwa
lenia pokoju w Europie i wobec 
konieczności zapewnienia narodowi 
austriackiemu jego praw narodowych, 
niezbędne jest jak najrychlejsze od
budowanie wolnej i niezawisłej 
Austrii, i że uregulowanie kwestii 
austriackiej powinno odpowiadać 
istniejącym układom czterech mo
carstw.

Odpowiednio do tego rządy czte
rech mocarstw zgodnie 
ly:
j Polecić 

spraw 
cowali w 
ostateczny 
wego w sprawie odbudowy niezawi
słej i demokratycznej Austrii“, kieru
jąc się następującymi wytycznymi: 

a) należy doprowadzić do końca

postanowi-

ministrów 
aby opra-

zastępcom 
zagranicznych, 
terminie trzymiesięcznym 
tekst „traktatu państwo-

opracowanie uzgodnionego w zasa
dzie w 1949 r. między czterema mo
carstwami projektu traktatu pań
stwowego z Austrią, w myśl któ
rego Austria zostaje odbudowana ja
ko państwo suwerenne, niezawisłe i 
demokratyczne oraz zwolniona od 
kontroli czterech mocarstw, przy 
czym ulega likwidacji istniejący or
ganizm kontrolny — Komisja Sojusz
nicza do spraw Austrii i wszystkie 
jej organy, a okupacja Austrii zosta
je zakończona;

b) należy włączyć do tekstu trakta
tu państwowego z Austrią następu
jący artykuł dodatkowy:

„Austria zobowiązuje się, że nie 
będzie przystępować do żadnych koa
licji lub sojuszów wojskowych wy
mierzonych przeciwko jakiemukol
wiek państwu, które uczestniczyło 
swymi siłami zbrojnymi w wojnie

Austria zobowiązuje się również, że 
nie dopuści do zakładania na swoim 
terytorium obcych baz wojskowych, 
ani też do wykorzystywania w Austrii 
obcych instruktorów i specjalistów 
wojskowych“.

wojska czterech mocarstw nie będą 
wojskami okupacyjnymi i nie będą 
wykonywały funkcji okupacyjnych, 
ani też ingerowały w sprawy admi
nistracji austriackiej i w życie spo
łeczno-polityczne kraju.

Rządy USA, Anglii, Francji i ZSRR 
przyjmują ze swej strony zobowiąza
nie przestrzegania postanowień ni
niejszego artykułu;

c) przyjmuje się do wiadomości 
oświadczenie rządu Związku Radziec
kiego, że uwzględniając życzenia rzą
du austriackiego wyraża on zgodę 
na to, by Austria pokryła dostawami 
towarowymi przypadające Związkowi 
Radzieckiemu, zgodnie z artykułem 
35 projektu traktatu państwowego, 
należności za byłe aktywa niemiec
kie.

Sytuację prawną tych wojsk okre
śli specjalny układ, który powinien 
być opracowany przez cztery mocar
stwa z udziałem Austrii i który wej
dzie w życie jednocześnie z traktatem 
państwowym z Austrią.

O Polecić zastępcom ministrów 
spraw zagranicznych rozpatrzenie 

sprawy Triestu w związku z propo
zycją rządu radzieckiego, by Triestu 
i przyległego doń terytorium nie wy
korzystywano w charakterze bazy 
wojskowej.

Plenarne posiedzenia KW PZPR
w Opolu, Koszalinie I Olsztynie

W dalszym ciągu odbywają się ple- I jaki wywiera wzrastająca zamożność 
“■»T’na ;<s Vrwm 1 Amt urn! snrSłd-rina rhlnnńw cincrwiarnin-

n W celu zapobieżenia próbom no- 
^wego Anschlussu odroczyć aż do 

chwili zawarcia traktatu pokojowe
go z Niemcami wycofanie wojsk 
czterech mocarstw znajdujących się 
na terytorium odpowiednich stref 
Austrii,

Wycofać z Wiednia wszystkie woj
ska obce jednocześnie z likwidacją 
Komisji Sojuszniczej.

Ula sir, 2

Oświadczenie

na konferencji 4 w Berlinie
narne posiedzenia komitetów woj. 
PZPR, poświęcone aktualnym zada
niom wojewódzkich organizacji par
tyjnych w pracy na wsi.

W obradach plenum KW PZPR w 
Opolu udział wzięli członek KC wice
prezes Rady Ministrów, T. Gede i kie
rownik Wydz. Ogólnego KC B. Ben- 
dek. Referaty wygłoszone przez se
kretarza KW Nowaka i kierownika 
Wydz. Rolnego KW 'bziekana poświę
cone były osiągnięciom i brakom w 
pracy partyjnej we wsiach wojewódz
twa. W dyskusji wzięło udział 18 
mówców.

Obrady wykazały dalsze umocnienie 
aię gospodarki spółdzielczej, czego wy
razem jest m. in. wzrost wysokości 
dniówek obrachunkowych. O wpływie,

KC 
po-

Ludzie radzieccy aprobują
program wyborczy KC KPZR

MOSKWA (PAP). — Odezwa 
KPZR do wyborców odbiła rlę 
tężnym echem.

Na zebraniach w zakładach pracy 
robotnicy, inżynierowie i pracowni
cy z entuzjazmem aprobują platfor
mę wyborczą KC KPZR. Udzielają 
oni całkowitego poparcia polityce 
państrwa radzieckiego, zmierzającej do 
zapewnienia pokojowej pracy i pod
noszenia dobrobytu narodu, do złago
dzenia napięcia w stosunkach mię
dzynarodowych i ustanowienia nor
malnych stosunków między wszyst
kimi krajami.

Załogi zakładów przemysłowych po
dejmują zobowiązania przedtermino
wej realizacji planów produkcyjnych.

Masy pracujące oświadczają jedno
myślnie, że poprą kandydatury bloku 
komunistów i bezpartyjnych, /

spółdzielców na chłopów gospodarują
cych indywidualnie, świadczą fakty 
wzrostu liczby członków spółdzielni.

W czasie obrad plenum KW PZPR 
w Koszalinie, aktyw partyjny dokonał 
analizy rozwoju gospodarki rolnej 
województwa w okresie po IX Ple
num.

W dyskusji nad referatem I sekre
tarza KW PZPR J. Rygliczyna zabrał 
m. In. głos zastępca członka Biura 
Politycznego KC PZPR, S. Matuszew
ski.

Tematem obrad plenarnego posie
dzenia KW PZPR w Olsztynie był 
przebieg realizacji uchwał IX Plenum 
KC PZPR na wsi olsztyńskiej. Refe
rat wygłosił sekretarz 
nik.

Plenum stwierdziło 
aktywności politycznej 
pracującego chłopstwa, czego dowo
dem jest m. in. udział 40 tys. chłopów 
we współzawodnictwie przedzjazdo- 
wym i przystąpienie 17 tys. kobiet 
wiejskich do konkursu hodowlanego. 
Wzrosły szeregi członków partii, a w 
wielu wsiach chłopi zorganizowali 
grupy kandydackie.

KW — Doch-

dalszy wzrost 
i gospodarczej

PARYŻ (PAP). Wszystkie dzienniki 
paryskie z 11 bm. zamieść ły na czo
łowych miejscach wiadomości o 
wniosku W. M. Mołotowa * ^prawie 
zapewnienia bezpieczeństwa u Euro
pie. Prasa tirżuazyjna nazywa wnio
sek radziecki „bombą Mołotowa“, 
oświadczając, że jest on nie do przy
jęcia dla mocarstw zachodnich.

Dziennik „Liberation" poikeśla, 
że posiedzenie z 10 bm. bvło na Waż
niejszym ze wszystkich l- siedzeń 
czterech ministrów spraw zagr., któ
re odbyły się w os’atnich ta h

Nigdy jeszcze nie wniesiono tak do
niosłej propozycji — pisze dzien
nik — mającej na celu zlikwidowanie 
podziału Europy i świata oraz umo
żliwienie pokojowego współistnienia 
dwóch ustrojów i zapewnienie poko
ju, któremu coraz bardziej zagraża 
zderzenie się dwóch bloków wojen
nych. Można tylko ubolewać, że ini
cjatywa ta nie wyszła od

Specjalny korespondent 
„Humanite" — Courtsde 
że delegaci zachodni nie
tego rodzaju propozycji będących „jed
nym z najważniejszych powojennych 
aktów politycznych*.

„Radziecki proi-kl układu w 
sprawie ustanowienia systemu bez
pieczeństwa zbiorowego w Europie 
— pisze Courtade — zbija wszelkie 
kontrargumenty wysuwane w ciągu 
szeregu lat przez przedstawicieli 
Paryża, Londynu 1 Waszyngtonu, 
aby uniemożliwić ustanowienie po
koju...
Co pozostaje z zastrzeżeń zachod

nich? Pozostaje tylko jedno prawdzi
we zastrzeżenie wyjaśniające wszyst
kie inne: imperializm amerykański 
nie chce wypuścić ze swych rąk 
Europy, którą eksploatuje 1 którą 
zamierza wykorzystać dla swoich ce
lów wojennych. Dlatego też wystar
czyło Dullesowi 40 minut zastanowie
nia się, by dać negatywną odpo
wiedź“...

LONDYN (PAP). Prasa angielska 
poświęca wiele uwagi wnioskowi W. 
M. Mołotowa zgłoszonemu 10 bm. „w 
sprawie zapewnienia bezpieczeństwa 
w Europie“.

nas", 
dziennika 
podkreśla, 
oczekiwali

Dziennik „Dally Worker" stwierdza, 
że wniosek ten jest „najważniejszym 
posunięciem pokojowym od czasu za
kończenia drugiej wojny światowej".

Dziennik „Times" zaznacza, że pro
pozycje radzieckie „mogą stanowić 
atrakcję dla niektórych Francuzów i 
Niemców“.

„Daily Herald"
„wstrząsającymi“ 
szczegółowy charakter 
pewnym stopniu 
nich“.

Komentator
Priddle podaje 
łach mocarstw 
dziecki plan dla Europy przedsta
wiony w Berlinie 10 lutego za naj
poważniejszy ze wszystkich ciosów 
zadanych dotychczas „zachodniemu 
systemowi obrony..."
WIEDEN (PAP). Dziennik „Neue« 

Oesterreich" zaznacza, że wniosek W, 
M. Mołotowa stanowi „rzeczywiście 
nową inicjatywę“. Berliński korespon 
dent.tego dziennika pisze, że „logicz
nym następstwem przyjęcia wniosku 
radzieckiego w sprawie bezpieczeń
stwa w Europie, byłby koniec paktu 
atlantyckiego i europejskiej wspólno* 
ty obronnej“.

RZYM (PAP). Dziennik „Unita" za 
mieścił pełny tekst wniosków ra
dzieckich i poświęcił im artykuł 
wstępny.
Dziennik „Avanti" pisze: „Mołotow 

otworzył nowe perspektywy pokojo
wego uregulowania na dłuższy okres 
problemów kontynentu europejskie
go... Olbrzymie znaczenie tego nowe
go wkładu Związku Radzieckiego do 
sprawy pokoju na całym świecie wy
nika całkowicie jasno z propozycji ra
dzieckich".

Prasa burżuazyjna nie ukrywa swe
go zdenerwowania w związku z no
wymi propozycjami pokojowymi 
Związku Radzieckiego.

Wskazując, że konferencja berliń
ska wzbogacona została w „nowy 
ważny czynnik“, dziennik „Messagge- 
ro" pisze: „Czynnik ten ma tak do
niosłe znaczenie, że powinien zadecy
dować o losie konferencji i wywrzeć 
poważny wpływ na ogólną sytuację".

nazywa propozycje 
i dodaje, że „ich 

zaskoczył w 
ministrów zachod-

agencji Reutera, 
i Berlina: W ko
zach. uważają ra-

Nadchodzące siewy wiosenne wielką kampanią
która ułatwi realizację programu podniesienia produkcji rolnej
Uchwała

Prezydium Rządu podjęło ostatnio 
wiosennej kampanii siewnej.

Nadchodzące siewy wiosenne •— 
stwierdza na wstępie uchwała — win
ny stać się wielką kampanią, która u- 
łatwi realizację programu podniesie
nia produkcji rolnej, zgodnie z uchwa
łami IX Plenum KC PZPR i Rządu. 
Wzrost aktywności mas pracujących 
chłopów i zwiększona pomoc Państwa 
Ludowego winny być wykorzystane 
dla zdecydowanej 1 lepiej niż dotąd 
zorganizowanej walkj o wzorowe 
przeprowadzenie prac wiosennych i 
siewu. Od wyników przygotowań i 
pracy w tym okresie chłopów gospo-

Prezydium Rządu
uchwalę w sprawie przeprowadzenia

darujących indywidualnie, spółdziel
ców, robotników PGR i całej służby 
rolnej, zależy w dużym stopniu wy
konanie zadań w dziedzinie rozwoju 
produkcji rolnej.

Dla wykonania tych zadań trzeba 
dążyć przede wszystkim do zasiania 
wszelkich nadających się do uprawy 
gruntów ornych oraz wzmóc wysiłki 
zmierzające do uzyskania wysokich 
plonów.

Dla należytego przygotowania 
wiosennej kampanii siewnej nale
ży w pełni wykorzystać najbliższe

Naród niemiecki opowiada się z całą mocą 
zer wielką inicjatąuą ZSRSi 
Oświadczenie rządu NRD-przemówienie prezydenta Piecka

BERLIN (PAP). Prezydium Rady Ministrów NRD na posiedzeniu 
11 bm. omówiło złożony 10 bm. przez ministra spraw zagranicznych ZSRR, 
W. M. Mołotowa wniosek „o zapewnieniu bezpieczeństwa w Europie“ 
i projekt „ogólnoeuropejskiego układu o bezpieczeństwie zbiorowym w 
Europie".

Zamiast 30-65 kilowatów miesięcznie

Większe normy zużycia energii
Strzałka licznika niepokojąco posu

wa się wprzód. Do przepisanej normy 
brak jest zaledwie kilka kilowatów. 
A przekroczenie tej normy to nie
przyjemne rozmowy w Radzie Naro
dowej, kary, a nawet wyłączenie z 
«ieci elektrycznej. A więc?

A więc, nie martwmy się. Normy zu
życia energii elektrycznej zostały bo
wiem znacznie (w niektórych wypad
kach ponad 100 proc.) podwyższone.

I tak wszystkie mieszkania lub czę
ści mieszkań zajmowane przez samo
dzielnych lokatorów uzyskują dodat
kowo 10 kilowatów miesięcznie.

Wszystkie mieszkania lub części 
mieszkań, zajmowane przez samo
dzielnych lokatorów, których kuchnie 
nie posiadają instalacji gazowej, otrzy
mują dodatkowo 25 kwh miesięcznie.

I wreszcie jeśli 
tkowana wspólnie, 
więcej niż dwóch 
katorów, to każdy
otrzymuje dodatkowo 10 kwh energii 
elektrycznej. Inkasenci elektrowni bę
dą wystawiać rachunki według no
wych zwiększonych norm już od 15 
bm.

Przypatrzmy się, Jak wyglądać będzie 
w praktyce zastosowanie nowych norm. 
Zajmujemy jednoizbowe mieszkanie bez 
gazn. Dotychczasowa norma wynosiła 30 
Jwh miesięcznie. Obecnie otrzymamy 
na nasze mieszkanie dodatkowo 10 kwh 
1 ponieważ nie mamy gazu, Jeszcze 25 
kwh. Będziemy więc mogli zamiast 30 
fcwh wypalić 65 kwh miesięcznie.
Dwa zasadnicze warunki spowodo

wały, że ooecnie będziemy mogli zu
żywać o wi«le więcej energii elektrycz
nej niż dotychczas. A więc przede 
wszystkim wspaniały rozwój naszej 
energetyki, Dla ilustracji: w 1938 ro-

kuchnia jest uży- 
a korzysta z niej 
samodzielnych lo- 
z tych loka torów

ku na jednego mieszkańca produko
waliśmy 114 kwh. W roku bież, na 
jednego mieszkańca zużyjemy prawie 
600 kwh, tzn. 5-krotnie więcej. W cią
gu dwóch tylko lat 1953—54 wybu
dujemy elektrownie, których moc bę
dzie równa 40 proc, mocy wszystkich 
elektrowni przedwojennych. Drugi 
warunek to zdyscyplinowana postawa 
społeczeństwa. Przekroczenia obowią
zujących norm należały do rzadkości.

Dzięki takiej postawie społeczeństwa 
w ciągu ub. roku każdy odbiorca ener
gii elektrycznej w kraju zaoszczędził 
miesięcznie przeciętnie 3,5 kwh — co 
dało ponad 12« tys. ton zaoszczędzonego 
węgla. Można więc mieć zaufanie, że
1 na przyszłość, nowe, zwiększone nor
my nie będą przekraczane.
Trzeba bowiem zauważyć, że osz

czędna gospodarka energią elektrycz
ną jest nadal nakazem chwili. Przede 
wszystkim odnosi się to do używania 
piecyków elektrycznych. A to dlatego, 
że powoduje ono marnotrawienie cen
nego surowca, węgla.

Dla przykładu: aby ogrzać pokój o po 
wierzchni 20 m kw, musimy włączyć 
niemal na całą dobę piecyk o mocy
2 tys. watów. W elektrowni »dla wy
tworzenia tej ilości energii trzeba 
spalić jedną tonę węgla. Ta sama tona 
węgla spalona w piecu pokojowym wy
starczy na ogrzewanie tego pokoju przez 
cały sezon.
Zwiększenie norm zużycia energii 

elektrycznej oznacza dla milionów lu
dzi pracy możność przygotowania po
siłku rano i wieczorem bez koniecz
ności uciążliwego rozpalania ognia w 
kuchni. Zwiększenie norm zużycia 
energii jest więc dalszą realizacją wy
tycznych IX Plenum KC PZPR, 
zmierzających do poprawy warunków 
bytowych ludności, (ip)

W komunikacie ogłoszonym przez 
Wydział Informacji Prezydium Rady 
Ministrów NRD z zadowoleniem, w 
pełni uzasadnionym, wita propozycję 
ministra spraw zagranicznych ZSRR 
Mołotowa, aby rządy Francji, W. Bry
tanii, St. Zjednoczonych 
Radzieckiego zobowiązały 
tynuowania wysiłków w 
nięcia zadowalającego 
problemu niemieckiego. Ludność Nie
miec wschodnich i zachodnich nicze
go tak gorąco nie pragnie, jak utrzy
mania pokoju i pokojowego zjedno
czenia kraju.

Pokój w Europie można byłoby za
pewnić na długi okres i przeszkodzić 
wszelkiej agresji, gdyby — zgodnie 
z propozycją radzieckiego ministra 
spraw zagranicznych — państwa 
europejskie, zawierając układ, stwo
rzyły system bezpieczeństwa zbioro
wego dla całej Europy. Zlikwidowa
łoby to rozbicie Europy na wrogie 
ugrupowania państw i tym samym 
zażegnałoby niebezpieczeństwo dzia
łań wojennych.

Z tego powodu rząd NRD, który 
od pierwszych dni swego istnienia 
prowadzi konsekwetną politykę po
koju i współpracy między narodami, 
z wdzięcznością wita wielką inicja
tywę Związku Radzieckiego.

Rząd NRD w całkowitej zgo
dzie z interesami narodowymi 
Niemców oświadcza, iż gotów jest 
uczestniczyć w takim systemie bez
pieczeństwa zbiorowego w Europie. 
Rząd NRD oczekuje, iż 
miłujący pokój Niemcy we wschod
niej i zachodniej części naszego 
kraju jednomyślnie i odważnie opo
wiedzą się za realizacją tych pro
pozycji. które zapewniają pokojową 
i szczęśliwą przyszłość.
BERLIN (PAP). — 11 bm. prezy

dent NRD Wilhelm Pieck wygłosił 
przez radio przemówienie do narodu 
niemieckiego, oświadczając m. in.:

Należy położyć kres polityce 
bloków wojennych i uzbrajania

i Związku 
się do kon- 
celu osiąg- 
rozwiązania

uszyscy

jednej grupy państw przeciw
ko innym państwom. Zamiast poli
tyki rozbicia i podziału Europy na
leży prowadzić politykę zjednoczenia 
wszystkich państw europejskich w 
celu zapewnienia pokoju. Taki jest 
sens propozycji rządu Związku Ra
dzieckiego, którą minister spraw za
granicznych Mołotow przedstawił 
konferencji czterech mocarstw. Ogól
noeuropejski układ o bezpieczeństwie 
zbiorowym w Europie jest w isto
cie rzeczy prawdziwym europejskim 
paktem pokoju.

W Europie, zjednoczonej dzięki 
paktowi pokoju, Niemcy również nie 
pozostaną rozbite. Nie ulega wątpli
wości, że w takiej Europie znalezio
ne zostanie zadowalające rozwiąza
nie problemu niemieckiego, całkowi
cie zgodne z wolnością i niezawisłoś
cią narodu niemieckiego oraz z za
gwarantowaniem praw i bezpieczeń
stwa wszystkich innych 
Europy,

Z tego właśnie powodu 
cy, w interesie pokoju 
naszego kraju, opowiadamy się z 
całą mocą za propozycjami radziec
kimi w sprawie zapewnienia bez
pieczeństwa w Europie. Żądni woj
ny imperialiści i mili tary styczni 
reakcjoniści podejmują, oczywiście, 
wrzaskliwą kampanię przeciwko 
wielkiemu planowi europejskiego 
paktu pokoju, ale nikt nie powi
nien zapominać, że w XX stuleciu 
wola narodów stała się decydują
cą siłą również w polityce między
narodowej.
W zakończeniu prezydent Pieck 

oświadczył:
Niemcy, nie pozostawajcie w tyle 

za innymi narodami w walce o pokój’ 
Wzywam cały naród niemiecki do 
decydującej walki o bezpieczeństwo 
zbiorowe i trwały pokój w Europie. 
Jeszcze uporczywiej i śmielej walcz
my o sprawiedliwy traktat pokojo
wy i porozumienie ogólnoniemieckie! 
Wówczas zdołamy, mimo wszelkie 
trudności i przeszkody, stworzyć 
zjednoczone Niemcy w pokojowej 
Europie,

narodów

my, Niem- 
i jedności

tygodnie, w tym czasie trzeba prze
de wszystkim:
Zewidencjonować wszystkie odłogi 

oraz inne ziemie nie zagospodarowane, 
zawrzeć umowy na ich użytkowanie, 
przygotować terminowo dobrze wyre- 
mentowane maszyny i narzędzia, za
opatrzyć się w paliwo, smary i części 
zamienne.

Celem okazania pomocy chłopom 
gospodarującym indywidualnie — za
wczasu należy 
sąsiedzkiej w ścisłym powiązaniu z 
pracą maszyn „ 1 „
maszynowych', zapewnić terminowe 
zaopatrzenie w 
kwalifikowane 
spółdzielniach produkcyjnych trzeba 
właściwie rozplanować zasiewy, za
wrzeć umowy z POM.

Trzeba także rozwinąć szeroko pro
pagandę w zakresie stosowania no
woczesnych postępowych zabiegów a- 
grotechnicznych, rozwinąć inicjatywę 
mas 1 nadać jej odpowiednie 
organizacyjne.

Ani jednego ha ziemi 
nie obsianej w gromadzie

Operatywne kierownictwo kampa
nią siewną winny objąć prezydia rad 
narodowych, odpowiedzialne za ca
łość przygotowań i przebieg kampa
nii na terenie ich działalności.

Prezydium Rządu zobowiązuje pre
zydia gminnych, powiatowych i woje
wódzkich rad narodowych:

do przeprowadzenia do 1 marca 
br. pełnej ewidencji odłogów oraz 
ziem nie zagospodarowanych, a do 
15 marca br. zawarcia umów na 
użytkowanie tych ziem zgodnie z 
instrukcjami ministra Rolnictwa;

do okazania chłopom gospodaru
jącym indywidualnie wszelkiej nie
zbędnej pomocy ’ dła realizacji 
sla: „ani jednego hektara ziemi 
obsianej w gromadzie**.
W porożu.Tiieniu ze zw. zaw.

leży najpóźniej do 15 marca br. prze
kazać ludności pracującej nie zagospo
darowane grunty podmiejskie z prze
znaczeniem na ogródki działkowe.

Powołanie 
komisji gromadzkich

Prezydia rad narodowych winny 
okazać chłopm gospodarującym indy
widualnie efektywną pomoc w przy
gotowaniu i przeprowadzeniu wiosen
nej akcji siewnej, czuwać nad właści
wym wykorzystaniem środków prze
znaczonych przez państwo dla gospo
darstw indywidualnych, szybko rea
gować na wszelkie braki i niedociąg
nięcia w terenie, wykazywać maksy
malną inicjatywę i operatywność w 
usuwaniu powstających trudności.

W związku z poważnymi zada
niami w wiosennej kampanii siew
nej i dla stworzenia właściwych 
form organizacyjnych w pracy 
aktywu gromadzkiego nad podnie
sieniem produkcji rolnej, prezydia 
gminnych rad narodowych powoła
ją w gromadach komisje gromadz
kie w składzie od 3 do 7 osób, za
leżnie od wielkości gromady.
W skład komisji wejść winien soł

tys oraz przodujący chłopi mało i I 
średniorolni, którzy posiadają widocz-1 
ne osiągnięcia w produkcji i cieszą |

ustalić plany ;.omocy

gminnych ośrodków

nawozy sztuczne i 
ziarno siewne. W

formy

ha
nie

na-

się w gromadzie zaufaniem i autory
tetem.

Zadaniem komisji gromadzkich w 
okresie kampanii siewnej będzie mo
bilizacja chłopów do terminowego 
wykonania prac siewnych na wyso
kim poziomie agrotechnicznym, na
leżytego wykorzystania ziarna kwali
fikowanego, nawozów sztucznych, na
leżytego zorganizowania i przeprowa
dzenia pomocy sąsiedzkiej oraz zago
spodarowania wszystkich gruntów 
ornych.

Komisje gromadzkie winny opra
cować wspólnie z gromadzkim pełno
mocnikiem GOM marszruty oraz ko
lejność wypożyczania maszyn GOM 
w ścisłym powiązaniu z gromadzkimi 
planami pomocy sąsiedzkiej.

Prezydia gminnych rad narodowych 
winny zorganizować do 10 marca br. 
zebrania gromadzkie dla omówienia 
zadań kampanii siewnej. M. in. na
leży na nich omówić plany pomocy 
sąsiedzkiej, ustalone przez komisje 
gromadzkie oraz sprawy wykorzysta* 
nia maszyn GOM.

6 marca - dzień gotowości 
do kampanii siewnej

W końcowej części uchwala Prezy* 
dium Rządu omawia zadania organi* 
zacyjne rad narodowych, związane i 
przeprowadzeniem tegorocznej wio
sennej kampanii siewnej.

Podkreślając znaczenie pełnego 
przygotowania całego rolnictwa do 
wykonania w kampanii wiosennej 
zadań postawionych przez Partię 
i Rząd, uchwała ustala dzień 6 mar
ca jako dzień powszechnego spraw
dzenia przygotowań do wiosennej 
kampanii siewnej. W dniu tym ko
misje roln? rad narodowych z u- 
działem służby agronomicznej za
interesowanych resortów i aktywu 
organizacji masowych sprawdzą 
stan przygotowania do siewów.
Powtórna kontrola, mająca na celu 

sprawdzenie czy stwierdzone braki 1 
nedomagania zostały usunięte, po
winna być przeprowadzona w wyzna
czonym dla ich usunięcia terminie — 
jednak nie później niż 15 marca br,

Na str. 4
Artykuł E. BERTOLDA 
dyr. Dep Min, Roln.

.SIEWY DECYDUJĄ O PLONACH“

Prezes NRS
u Bolesława Boruta

11 bm. Prezes Rady Ministrów 
przyjął w Belwederze no wo wy brane
go prezesa Naczelnej Rady Spółdziel
czej E. Drożniaka.

60-lecie pracy naukowej
prof. dr K. Hiisćha

12 bm. w 80 rocznicę urodzin wice
prezesa PAN, prof dr K. Nitscha, 
znakomitego językoznawcy i twórcy 
polskiej dialektologii, odbyło się w 
Krakowie uroczyste posiedzenie Wy
działu I PAN.

Na uroczystość przybyli m. in.: 
przedstawiciele świata nauki z pre
zesem PAN Marszałkiem Sejmu, prof. 
dr J. Dembowskim na czele. Prof. 
Dembowski udekorował prof. Nitscha 
Orderem „Sztandar Pracy“ I klasy.
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Odbudowa wolnego i niezawisłego państwa austriackiego
leży w interesie utrwalenia pokoju w Europie
Oświadczenie ministra W. M. Mołotowa

BERLIN (PAP). 12 bm. minister W. M. Molotow złożył na konferencji 
czterech ministrów spraw zagranicznych oświadczenie następującej treś-

Rząd radziecki przywiązuje wielką 
wagę do niezwłocznego uregulowania 
kwestii austriackiej.

Zawarcie traktatu państwowego 
z Austrią, w myśl osiągniętych u- 
przednio porozumień czterech mo
carstw w sprawie artykułów projek
tu traktatu państwowego z Austrią,

Przedstawienie galowe 
na cześć min. Mołotowa

BERLIN (PAP). — 12 bm. odbyło 
się w Operze berlińskiej galowe 
przedstawienie, wydane przez NRD 
na cześć ministra spraw zagranicz
nych ZSRR W. M. Mołotowa i dele
gacji radzieckiej.

Wystawiona została opera Lortzinga 
MCar i cieśla“.

Na przedstawienie przybyli: prze
wodniczący Izby Ludowej NRD dr 
Dieckmann, członkowie rządu NRD z 
premierem Grotewohlem na czele, 
korpus dyplomatyczny oraz przedsta
wiciele świata politycznego, nauki i 
sztuki, kół gospodarczych i prasy.

Gdy min. Mołotow pojawił się w 
otoczeniu przewodniczącego Dieck- 
manna i premiera Grotewohla w loży 
honorowej, publiczność zgotowała mu 
gorącą owację.

Bgólnorosyjska narada
przodowników rolnictwa

MOSKWA (PAP). 11 bm. rozpoczę- 
ła się w Wielkim Pałacu Kremlow- 
skim w Moskwie ogólnorosyjska na
rada przodowników rolnictwa, zwo
łana przez KC KPZR, Radę Mini
strów ZSRR i Radę Ministrów 
RFSRR. Na naradę przybyli przodu
jący przedstawiciele wsi kołchozowej, 
wybitni mistrzowie rolnictwa i ho
dowli, aby omówić aktualne zagad
nienia dalszego rozwoju rolnictwa w 
Federacji Rosyjskiej.

Za stołem prezydialnym zasiedli: 
G. M. Malenkow, N. S. Chruszczów,
K. J. Woroszyłow, N. A. Bułganin,
L. M. Kaganowicz, A. I. Mikojan,
M. Z. Saburow, M. G. Pierwuchin,
N. M, Szwernik, M. Ą. Suslow, P. N. 
I^ospiełow, N. N. Szatalin oraz człon
kowie rządu RFSRR.

Referat na temat zwiększenia zbio
rów upraw rolniczych i produktyw
ności zwierząt gospodarskich wygło
sił pierwszy zastępca przewodniczące
go Rady Ministrów RFSRR i min. 
rolnictwa Federacji Rosyjskiej — P. 
Lobanow,

Z krajów
demokracji ludowej

SOFIA (PAP). W wyniku pomyśl
nego zakończenia rokowań 11 bm. zo
stał podpisany w Sofii protokół o 
wzajemnych dostawach towarów 
między Zw. Radzieckim a Bułgarską 
Republiką Ludową w br. Protokół 
przewiduje dalsze zwiększenie wy
miany handlowej w porównaniu z 
1953 r.

BUKARESZT (PAP). Plan roczny 
produkcji przemysłu socjalistycznego 
Rumunii wykonany został w 101,8 
proc. Globalna produkcja przemysło
wa wzrosła w porównaniu z 1952 r. 
o 14,4 proc.

BUDAPESZT (PAP). Rząd Węgier
skiej Republiki Ludowej oraz rządy 
Rumuńskiej Republiki Ludowej i 
Albanii postanowiły przekształcić 
swoje placówki dyplomatyczne w Bu
kareszcie oraz Budapeszcie i w Tira
nie w ambasady 1 wymienić ambasa
dorów.

Masy pracujące Francji i Anglii 
popierają propozycje ZSRR

PARYŻ (PAP). — Wniosek delega
cji radzieckiej zgłoszony na konferen-
cji berlińskiej ministrów spraw zagra
nicznych czterech mocarstw w spra
wie zawarcia ogólnoeuropejskiego u- 
kładu o bezpieczeństwie zbiorowym w 
Europie, wywołał ogromne wrażenie 
w społeczeństwie francuskim.

Jak podaje dziennik „Humanite“, 
11 bm. w kilka godzin po opubliko
waniu przez prasę propozycji zgłoszo
nych przez min. Mołotowa, z Paryża 
zaczęły napływać pod adresem fran
cuskiego ministra spraw zagranicz
nych Bidault listy i depesze z żąda
niem poparcia wniosku radzieckiego.

Robotnicy paryskiej fabryki narzę
dzi precyzyjnych ACIP, zrzeszeni we 
wszystkich organizacjach związko
wych, przesłali do Bidault depeszę 
domagającą się wzięcia pod uwagę 
propozycji min. Mołotowa. Podobne 
żądania przesłali do Bidault robotni
cy budcfwlani z Montreuil, jak rów
nież załogi wielu innych zakładów 
pracy. Stanowisko Bidault na konfe
rencji berlińskiej potępili komuniści 
i socjaliści w Etueffont, St. Saulge i 
w Innych miejscowościach.

LONDYN (PAP). — Komitet Poli
tyczny Komunistycznej Partii W.Bry
tanii opublikował oświadczenie, w 
którym podkreśla, iż propozycje w 
sprawie zapewnienia bezpieczeństwa 
w Europie, złożone przez min. Moło
towa na konferencji berlińskiej, sta
nowią jeden z najbardziej doniosłych 
jr kładów w dziełu pokoju w okresie 
pęwojennyip-.

doprowadzi do odbudowy wolnego 
i niezawisłego państwa austriackiego. 
Takie rozwiązanie problemu Austrii 
leży w interesie utrwalenia pokoju 
w Europie i odpowiada jednocześnie 
zadaniom zapewnienia narodowi au
striackiemu jego praw narodowych.

Rząd radziecki uważa, że nienor
malna jest sytuacja, w której na 
przestrzeni siedmiu lat toczą się ro
kowania w sprawie zawarcia trakta
tu państwowego z Austrią, a mimo 
to porozumienie dotychczas nie zo
stało osiągnięte.

Jak wiadomo •— trzeba było prze
szło dwóch lat, ażeby uzgodnić w 1949 
roku artykuły traktatu państwu w ego 
z Austrią dotyczące byłych aktywów 
niemieckich, chociaż postanowienia 
projektu traktatu w tej sprawie od
powiadały w całej rozciągłości uch*a 
łom powziętym jeszcze na Konferencji 
poczdamskiej, jak również innym 
czterostronnym porozumieniom w 
kwestiach politycznych i ekonomicz
nych dotyczących Austrii.

W 1949 r. projekt traktatu pań
stwowego z Austrią został w zasa
dzie uzgodniony między ZSRR, Fran
cją, Anglią i USA z wyjątkiem kilku 
jedynie artykułów.

Wielką przeszkodą na drodze do 
ostatecznego opracowania traktatu z 
Austrią było to, że przedstawiciele 
USA, Anglii i Francji nie chcieli roz
patrzyć problemu ściśle związanego 
ze sprawą przyszłej niezawisłości i 
wolności Austrii.

Rząd radziecki uważa, że konieczne 
jest, by Stany Zjednoczone i Anglia 
dotrzymały swych zobowiązań wypły
wających z traktatu pokojowego z 
Włochami w stosunku do wolnego ob
szaru Triestu.

Rząd radziecki uważał i uważa za 
rzecz niedopuszczalną, że Stany Zjed
noczone i Anglia nie dotrzymały 
swych zobowiązań pod tym wzglę
dem, przekształcając faktycznie ob
szar Triestu w angielsko-amerykań- 
ską bazę wojenną.

Zupełnie naturalne jest w obliczu

Obrady konferencji berlińskiej
Dyskusja nad irzecim punktem porządku obrad: 
»Sprawa austriackiego traktatu pokojowego«

BERLIN (PAP). — 12 bm. w godzinach popołudniowych odbyło się ko
lejne posiedzenie konferencji ministrów spraw zagranicznych czterech mo
carstw, na którym przystąpiono do dyskusji nad trzecim punktem po
rządku dziennego: ,3prawa austriackiego traktatu pokojowego“. Na po
siedzenie przybyła austriacka delegacja rządowa z ministrem spraw zagra
nicznych Figlem na czele. Przewodniczył francuski minister spraw zagra
nicznych Bidault,

Na wstępie uczestnicy konferencji 
wysłuchali oświadczenia austriackiego 
ministra spraw zagranicznych Figla.

Minister Figi przedstawił stanowi
sko rządu austriackiego w sprawie 
traktatu państwowego z Austrią. O- 
świadczył on przede wszystkim, że 
Austria powinna uczestniczyć w per
traktacjach na temat traktatu państ
wowego jako równouprawniony part
ner.

Mówca przypomniał pokrótce oko
liczności, w jakich nastąpił „An
schluss“ (wcielenie Austrii do Rzeszy 
Niemieckiej), po czym stwierdził: 
„Naród austriacki przyjął z najgłęb
szym zadowoleniem deklarację mo
skiewską z 1 listopada 1943 r., w

Oświadczenie podkreśla, że próby 
oficjalnych przedstawicieli angiel
skich w Berlinie utrącenia propozycji 
radzieckich są zbrodnią wobec naro
dów na całym świecie, w tym rów
nież narodu angielskiego. Odezwa na
wołuje do zorganizowania kampanii 
w całej Anglii pod hasłem: „Należy 
przeprowadzić rokowania w oparciu 
o propozycje radzieckie“.

LONDYN (PAP). •— Komitet wyko
nawczy australijskiej rady obrony po
koju wystosował orędzie do berliń
skiej konferencji ministrów spraw 
zagranicznych czterech mocarstw, w 
którym wzywa do kontynuowania ro
kowań dopóty, dopóki nie zostanie 
osiągnięte porozumienie we wszyst
kich spornych sprawach.

Komitet wykonawczy uchwalił re
zolucję, która popiera zwołanie kon
ferencji pięciu mocarstw,

Manewry Adenauera
BERLIN (PAP). — Agencja ADN 

donosi: Niezwłocznie po ogłoszeniu 
radzieckiego wniosku w sprawie bez
pieczeństwa zbiorowego w Europie, 
Adenauer przesłał wieczorem 10 bm. 
delegacji zachodnio-niemieckiej w 
Berlinie z Blankenhornem na czele 
specjalną instrukcję.

Adenauer poleca Blankenhomowi 
by kategorycznie odrzucił „ogólno
europejski układ o bezpieczeństwie 
zbiorowym w Europie“ i zwrócił u- 
wagę, że „jedynym możliwym do 
przyjęcia przez Niemcy jest układ 

io europejskiej wspólnocie obronnej“,

takiej sytuacji, że rząd radziecki dą
ży do tego, by również z Austrią 
nie stało się to samo. Dlatego też 
nie możemy pomijać sprawy wmlnego 
obszaru Triestu.

Dwa ostatnie lata — 1952 i 1953 —• 
poświęcano prawie całkowicie prze
zwyciężaniu jeszcze jednej przeszko
dy na drodze do zawarcia traktatu 
z Austrią.

W marcu 1952 r. rządy USA, Anglii
1 Francji nieoczekiwanie wysunęły 
tzw. projekt skróconego traktatu“, 
przygotowany przez nie w sposób 
separatystyczny bez udziału Związku 
Radzieckiego. I tutaj doszło widocz
nie do głosu nabyte w ostatnich cza
sach przyzwyczajenie do akcji sepa
ratystycznej.

Niespodzianką było to, że również 
rząd austriacki czynnie poparł ten 
nowy projekt, sprzeczny z uzgodnio
nymi dawniej decyzjami czterech 
mocarstw i z poprzednim stanowi
skiem Austrii. Tak więc, również 
rząd austriacki nie może zrzucić z 
siebie odpowiedzialności za wywoła
ną ostatnio zwłokę w rozwiązaniu 
kwestii traktatu państwowego.

Sprawa „skróconego traktatu“
Jak wiadomo, projekt „skróconego 

traktatu“ był dla ZSRR całkowicie 
nie do przyjęcia.

Po pierwsze, pomijał on zagadnienie 
praw demokratycznych narodu au
striackiego, podczas gdy projekt trak
tatu państwowego zawiera dostatecz
nie jasne i uzgodnione między czte
rema mocarstwami postanowienie w 
tej sprawie.

Po wtóre, projekt ten w sposób bru
talny naruszał prawa Związku Ra
dzieckiego, uznane w układach pocz
damskich, podpisanych przez USA i 
Anglię, a następnie również przez 
Francję — np. w sprawie „byłych ak
tywów niemieckich“. Upłynęło prawie
2 lata, zanim rządy USA, Anglii i 
Francji zrezygnowały z tej niefortun
nej idei opracowanego przez nie w 
sposób separatystyczny projektu 
„skróconego traktatu“. Obecnie, jak 
nam się wydaje, rządy trzech mo
carstw zdjęły wreszcie z porządku 
dziennego projekt „skróconego trakta-

które] mocarstw’a sojusznicze uznały 
aneksję Austrii przez Niemcy za akt 
pozbawiony wszelkiego znaczenia 
prawnego“. Minister Figi podkreślił 
dalej, że „naród austriacki powitał z 
entuzjazmem swych wyzwolicieli“.

Następnie minister Figi przypom
niał, że rokowania w sprawie trak
tatu państwowego z Austrią rozpo
częły się jeszcze w 1946 r., i skiero
wał do ministrów prośbę, by uzgod
nili obecnie sporne punkty tego trak
tatu. Mówca oświadczył, że rząd au
striacki prosi o zrewidowanie posta
nowień o charakterze gospodarczym, 
zwłaszcza zaś uzgodnionego już po
przednio artykułu 35 projektu trakta
tu państwowego z Austrią, regulują
cego zagadnienie aktywów niemiec
kich na terenie Austrii,

Kończąc swe przemówienie mirfi- 
ster Figi powiedział, że Austria przyj- 
mie wszystkie postanowienia traktatu 
państwowego, gwarantujące jej nieza
wisłość, wolność i suwerenność.

Z kolei zabrał głos brytyjski mini
ster spraw zagranicznych Eden. Po
dziękował on ministrowi Figlowi za 
jego deklarację. Austriacki minister 
spraw zagranicznych — oświadczył 
Eden — stwierdził, że jego rząd pra
gnie brać udział w rokowaniach nad 
traktatem państwowym z Austrią. Są
dzę, że powinniśmy rozważyć tę spra
wę i mam nadzieję, że umożliwimy 
delegacji austriackiej odpowiedni u- 
dział w naszych dyskusjach. Eden za
proponował, by konferencja przyjęła 
punkt widzenia Figla i przeszła nie
zwłocznie do omawiania traktatu 
państwowego z Austrią, a później 
przystąpiła do sprawy zawarcia tego 
traktatu. Uzgodniono już — stwier
dził Eden — 47 artykułów projektu 
traktatu państwowego z Austrią. O- 
becnie — powiedział on — należy 
uzgodnić 5 pozostałych artykułów. 
Brytyjski minister spraw zagranicz
nych wyraził przy tym pogląd, że 
kwestia austriacką jest rzekomo „za
gadnieniem samym w sobie“ i że jej 
rozstrzygnięcie „nie wiąże się z żad
nym innym zagadnieniem“,

W zakończeniu minister Eden za
proponował, by czterej ministrowie 
zawarli traktat państwowy z Austrią 
już na obecnej konferencji po uzgod
nieniu spornych dotąd punktów w 
artykułach 16, 27, 42, 48 i 48-b, jak 
również po rozważeniu, zgodnie z 
prośbą delegacji austriackiej, artyku
łu 35,

tuM. Rząd radziecki uważa przeto za 
rzecz możliwą i nieodzowną, by uczy
nić wszystko w celu przyśpieszenia 
zawarcia traktatu państwowego.

Jak przedstawia się ta sprawa w 
chwili.obecnej?

Rząd radziecki uważa, iż Istnieje 
obecnie całkowita możność odbudo
wy Austrii jako państwa suweren
nego, niezawisłego i demokratyczne
go, zwolnienia Austrii od kontroli 
czterech mocarstw sprawowanej 
przez Komisję Sojuszniczą, oraz 
zlikwidowania wszystkich organów 
mających związek z okupacją Au
strii.
Jednocześnie wydarzenia lat ostat

nich dowiodły, że w traktacie należy 
zwrócić szczególną uwagę na zapew
nienie demokratycznego i pokojowego 
rozwoju Austrii jako państwa nieza
wisłego.

W związku z tym należy bezwzględ
nie włączyć do traktatu z Austrią ar
tykuł o niedopuszczalności wciągania 
Austrii do jakichkolwiek koalicji lub 
sojuszów wojskowych, wymierzonych 
przeciwko jakiemukolwiek państwu, 
które swymi siłami zbrojnymi brało 
udział w odparciu agresji hitlerow
skiej i w wyzwoleniu Austrii, jak 
również o niedopuszczalności tworze
nia obcych baz wojennych na teryto
rium Austrii.

Propozycja rządu radzieckiego odpo
wiada interesom zapewnienia nieza
wisłości narodowej i bezpieczeństwa 
Austrii. Włączenie takiego artykułu 
zapewnia również niedopuszczenie do 
wykorzystania ludzkich rezerw i ma
terialnych zasobów Austrii w intere
sach państw obcych. Znaczy to, że 
wolna, niezawisła i pokój miłująca 
Austria stanie się ważnym, stabilizu
jącym czynnikiem w centrum Euro
py, co stanowi istotny wkład w dzie
ło umocnienia bezpieczeństwa Europy.

Należy z kolei omówić niektóre kon
kretne sprawy.

Rząd radziecki nie może nie brać 
pod uwagę faktu, że trzy mocarstwa 
zachodnie nie śpieszą się z zawarciem 
traktatu pokojowego z Niemcami, 
który by zapewnił demokratyczny i 
pokojowy rozwój całych Niemiec. Nie 
można nie liczyć się z istnieniem pla-

Po przemówieniu Eden a zabrał głos 
minister W. M. Mołotow, który wy
głosił przemówienie poświęcone pro
blemowi austriackiemu i przedstawił 
propozycje radzieckie w sprawie 
traktatu państwowego z Austrią 
(Tekst przemówienia i propozycji ra
dzieckich podajemy osobno). Na za
kończenie minister Mołotow oświad
czył:
Delegacja radziecka wyraża życzenie, 

aby konferencja berlińska wykonała 
swe ważne zadanie uregulowania 
sprawy traktatu państwowego z 
Austrią.

Proponowane przez Związek Ra
dziecki rozwiązanie sprawy traktatu 
z Austrią miałoby istotne znaczenie 
dla złagodzenia napięcia w stosun
kach międzynarodowych.

Sekretarz stanu USA Dulles doma
gał się szybkiego zawarcia austriac
kiego traktatu państwowego, co — jak 
oświadczył — stanowić będzie nie
zbędny początek, Mz którego mogą 
wyrosnąć później większe rzeczy“. 
Dulles me analizował propozycji ra
dzieckich. Zaznaczył on natomiast, że 
podziela stanowisko ministra Edena 
w sprawie Austrii.

Również francuski minister spraw 
zagranicznych Bidault zaaprobował 
propozycje Edena oświadczając, że 
uważa je za właściwą podstawę dy
skusji nad kwestią austriacką.

Ministrowie spraw zagranicznych 
trzech mocarstw zachodnich uznali 
za konieczne przemyślenie propozy
cji delegacji radzieckiej i zaznaczyli, 
że pragną kontynuować dyskusję nad 
sprawą Austrii na następnym posie
dzeniu konferencji.

Po przerwie w obradach posiedze
nie było kontynuowane pod nieobec
ność delegacji austriackiej. Minister 
Bidault zaproponował, by ministrowie 
powzięli decyzję w dwóch sprawach, 

a mianowicie co do obecności delega
cji austriackiej oraz na temat dal
szej procedury omawiania problemu 
austriackiego.

Brytyjski minister spraw zagranicz
nych Eden wypowiedział się za tym» 
by delegacja austriacka była w za
sadzie obecna podczas dyskusji nad 
problemem Austrii, lecz by w razie 
potrzeby dyskusja ta mogła odbywać 
się również bez udziału delegacji 
austriackiej.
Sprzeciwił się temu minister Moło

tow, który oświadczył, że delegacja 
austriacka powinna uczestniczyć we 
wszystkich bez wyjątku posiedzeniach 
konferencji, na których ‘omawiana 
będzie sprawa Austrii. Sekretarz sta
nu USA Dulles poparł to stanowisko 
ministra Mołotowa, które w końcu 
zostało przyjęte przez wszystkich u- 
czestników konferencji.

Na tym zakończono piątkowe posie
dzenie. W sobotę kontynuowane będą 
obrady nad trzecim punktem porząd
ku dziennego^ 

nów odrodzenia militaryzmu w Niem
czech zachodnich, zwłaszcza w związ
ku z układem paryskim o „europej
skiej wspólnocie obronnej“.

Zapobieżenie 
próbom Anschlussu - 
obowiązkiem 4 mocarstw

Nie wolno również zapominać, że 
na przestrzeni ostatnich dziesięciole
ci militaryzm niemiecki dokonując 
agresji w Europie, rozpoczynał od 
wciągania Austrii w ten czy inny 
sposób do bloków wojskowych, wy
mierzonych przeciwko innym naro
dom europejskim. Wskutek tego re
zerwy ludzkie i zasoby materialne 
Austrii były wykorzystywane w agre
sywnych celach militaryzmu niemiec
kiego, przy czym w ostatniej wojnie 
nastąpiło to w wyniku Anschlussu.

Wszystko to wymaga podjęcia do
statecznie skutecznych krbków w ce
lu zapobieżenia nowym próbom An
schlussu ze strony Niemiec zachod
nich oraz rzeczywistego zapewnienia 
niezawisłości Austrii demokratycznej, 
jej integralności terytorialnej i nie
naruszalności granic.

W przygotowanym projekcie trakta
tu państwowego z Austrią zwrócono 
już uwagę na tę okoliczność. Tak więc 
artykuł trzeci projektu tego traktatu 
głosi-:

„Państwa sprzymierzone i stowa
rzyszone włączą do niemieckiego trak
tatu pokojowego postanowienia gwa
rantujące uznanie przez Niemcy su
werenności i niepodległości Austrii 
oraz rezygnację Niemiec z wszelkich 
roszczeń terytorialnych i politycznych 
do Austrii i terytorium austriackie
go“.

W projekcie omawianego traktatu 
jest specjalny artykuł o zakazie 
Anschlussu. Mówi o tym np. punkt 1 
artykułu 4.

„Państwa sprzymierzone 1 stowa
rzyszone oświadczają, że polityczny 
lub ekonomiczny sojusz między 
Austrią a Niemcami zostaje zakazany. 
Austria uznaje całkowicie swą odpo
wiedzialność pod tym względem i nie 
będzie zawierała sojuszu politycznego 
lub ekonomicznego z Niemcami w 
żadnej formie“.

Wreszcie artykuł 27 projektu trak
tatu państwowego zobowiązuje 
Austrię do współpracy z państwami 
sprzymierzonymi i stowarzyszonymi 
w tym kierunku, by Niemcy nie 
mogły poczynić^ żadnych kroków poza 
obrębem terytorium niemieckiego dla 
odbudowania swej potęgi militarnej.

Doniosłość wymienionych artyku
łów staje się szczególnie jasna w 
świetle faktów, które świadczą, że 
odradzanie się militaryzmu w Niem
czech zachodnich stwarza realną groź
bę dla Austrii. Nie można nie zwró
cić uwagi na oświadczenia zbliżo
nych do rządu zachodnio-niemieckie- 
go organów prasy, w których pro
pagowana jest obecnie z premedyta
cją idea, jakoby samodzielne istnie
nie Austrii było niemożliwe i jakoby 
konieczne było podporządkowanie jej 
Niemcom zachodnim. Świadczą o tym 
również wypowiedzi oficjalnych 
przedstawicieli Niemiec zachodnich 
Monopole zachodnio-niemieckie czy
nią już niektóre praktyczne kroki 
w celu stopniowego podporządkowa
nia Austrii pod względem ekono
micznym.

Plany nowego Anschlussu, snute 
przez militaiystów i odwetowców za- 
chodnio-niemieckich, cieszą się też po
parciem wśród niektórych przedsta
wicieli kół rządzących Austrii.

Faktu tego nie można ignorować, 
zwłaszcza z uwagi na to, iż rządy 
USA, Anglii i Francji wciąż odra
czają sprawę traktatu pokojowego z 
Niemcami, który by zapewnił przy
wrócenie jedności państwa niemiec
kiego oraz jego demokratyczny i po
kojowy rozwój. Zawarcie traktatu po
kojowego z Niemcami, który by wy
kluczał możliwość odrodzenia milita- 
ryzmu niemieckiego, byłoby jedną z 
najważniejszych gwarancji samodziel
nego 1 niezawisłego bytu państwowe
go Austrii.

Niestety, wniosek radziecki w spra
wie przygotowania i zawarcia trak
tatu pokojowego z Niemcami nie zo
stał przyjęty przez przedstawicieli 
USA, Anglii i Francji, a sprawa trak
tatu pokojowego z Niemcami pozo- 
staje na razie nie uregulowana.

W tej sytuacji cztery mocarstwa 
— USA, Anglia, Francja i ZSRR— 
obowiązane są w imię umocnienia 
pokoju w Europie podjąć podczas 
rozwiązywania kwestii austriackiej 
takie kroki, które by zapobiegły 
próbom Anschlussu ze strony Nie
miec zachodnich i zapewniły nieza
wisłość Austrii.
Rząd radziecki uważa, że wszyst

kie tego rodzaju kroki staną się nie
potrzebne i zbędne z chwilą zawar

cia traktatu pokojowego z Niemca
mi.

Powołanie Komisji Koordynacyjnej
akcji kulturalno-oświatowej

11 bm. w Min. Kultury i Sztuki od
była się konferencja poświęcona omó
wieniu realizacji wytycznych IX Ple
num KC PZPR w odniesieniu do za
gadnień kultury i oświaty.

W konferencji, której przewodni
czył min. Kultury i Sztuki W. Sokor
ski, udział wzięli przedstawiciele 
Urzędu Rady Ministrów, CRZZ, 
ZSCh, ZMP oraz instytucji i organi
zacji społecznych.

Konferencja uchwaliła po woła nie

Zgłoszone przez rząd radziecki pro* 
pozycje w sprawie przyspieszenia za* 
warcia traktatu pokojowego z Niem* 
canń zmierzają właśnie do tego celu* 
W takim rozwiązaniu sprawy trakta* 
tu pokojowego z Niemcami zaintere
sowane są zarówno narody niemiecki 
1 austriacki, jak i inne narody Euro* 
py.

Wysłuchaliśmy dzisiaj oświadcze
nia ministra spraw zagranicznych 
Austrii oana Figla. Delegacja ra
dziecka zgłaszając wniosek o włącze
niu sprawy traktatu państwowego s 
Austrią do porządku dziennego kon
ferencji uważała za rzecz niezbędną, 
by w czasie omawiania tej kwestii 
wysłuchano delegację austriacką.

Witamy na naszej konferencji 
przedstawicieli Austrii. Na konferen
cji tej należało dać rządowi Austrii 
możność przedstawienia swego punk
tu widzenia. .Podczas omawiania kwe
stii niemieckiej byliśmy pozbawieni 
możności wysłuchania przedstawicieli 
narodu niemieckiego, przedstawicieli 
Niemiec wschodnich i zachodnich. Nie 
można nie wyrazić ubolewania, że 
ministrowie trzech mocarstw zachód* 
nich odrzucili wniosek w sprawie 
zaproszenia przedstawicieli Niemiec 
na tę konferencję.
Pan Figi wyraził w imieniu rządu 

austriackiego życzenie, by splata su
my, ustalonej w myś] artykułu 35 
za byle aktywa niemieckie, przekazy
wane Austrii przez Związek Radziec
ki zgodnie z traktatem, została doko
nana nie w dolarach, lecz w dosta
wach towarów austriackich.

Rząd radziecki gotów jest uwzględ
nić to życzenie. Biorąc pod uwagę 
wspomniane życzenie rządu Austrii, 
rząd radziecki zgadza się, by Austria 
spłaciła Związkowi Radzieckiemu su
mę wymienioną w artykule 35 nie 
w dolarach, lecz w dostawach towa
rów.

Co się tyczy Innych uwag, związa
nych z art. 35, to należy mieć na 
uwadze, iż ponowne roztrząsanie te
go rodzaju kwestii może spowodować 
jedynie nowe komplikacje i zwłokę 
w uregulowaniu sprawy traktatu 
państwowego z Austrią.

Wspomniano tu o ofiarach ponie
sionych przez Austrię w czasie woj
ny i po jej zakończeniu. Nie wolno 
jednak zapominać, iż wojska austriac
kie włączone w skład armii hitle
rowskiej wyrządziły ogromne szkody 
Związkowi Radzieckiemu 1 nie tylko 
Związkowi Radzieckiemu. Właśn e 
dlatego stwierdzono w znanej dekla
racji moskiewskiej w sprawie Austrii 
z 1 listopada 1943 r., iż Austria po
nosi ódpowiedźlaTnóść r za udział w 
wojnie po stronie Niemiec hitlerow
skich. Mimo to nie nakładano i nie 
nakłada się na Austrię żadnych zobo
wiązań w sprawie rekompensaty cho
ciażby części wyrządzonych przez nią 
szkód.

Art. 35 rozpatrywanego projektu 
traktatu z Austrią dotyczy jedynie 
byłych aktywów niemieckich w 
Austrii, nie będących własnością 
Austrii. Zresztą nawet te byłe akty
wa niemieckie przejdą na własność 
Austrii po upływie okresu przewi
dzianego w traktacie.

Powyższe motywy legły u podstaw 
propozycji Związku Radzieckiego, któ
re przedstawia się do rozpatrzenia 
niniejszej konferencji.

Posiedzenie 4
w ścisłym gronie

BERLIN (PAP). ~ 12 bm. w pierw
szej połowie dnia odbyło się zgod
nie z porożu mieniem osiągniętym 
w czwartek, nowe posiedzenie mini
strów spraw zagranicznych czterech 
mocarstw w ścisłym gronie. Mini
strowie kontynuowali dyskusję nad 
pierwszym punktem porządku dzien
nego.

Jak informuje korespondent Reute
ra, czterej ministrowie spraw zagra
nicznych postanowili zebrać się na 
czwarte posiedzenie w ścisłym gro
nie — prawdopodobnie w sobotę.

Zakończenie
budowy konstfrulicji 
głównego portalu PKiN

Zespół radzieckich montażystów za
kończył budowę stalowej konstrukcji 
głównego portalu Pałacu Kultury i 
Nauki im. J. Stalina. Przystąpił on 
obecnie na wysokości 180 do 187 m 
do montażu połączenia podstawy igli-» 
cy z najwyższą częścią Pałacu. Połą
czenie — wykonane z blachy nie
rdzewnej, pokryte zostanie płytkami 
złocistego szkła, jakim pokryta jest 
iglica.

We wnętrzu części wysokościowej 
Pałacu uruchomione zostały dalsze 
prowizoryczne windy osobowe, które 
dowożą robotników do wysokości 32 
kondygnacji.

Komisji Koordynacyjnej, złożonej z 
przedstawicieli zainteresowanych in
stytucji i organizacji oraz stałego 
Prezydium Komisji pod przewodnic
twem ministra Kultury 1 Sztuki.

Prezydium, do którego wejdą przed
stawiciele CRZZ, ZSCh, oraz Urzędu 
Rady Ministrów, zbierać się winno 
nie rzadziej niż 2 razy w miesiącu. 
Będzie ono koordynować wszystkie 
akcje oświatowo-kulturalne w poro* 
zumieniu z instytucjami i organlztf 
cjami społecznymi.

A



O prawdziwe bezpieczeństwo
prawdziwej Europy ETATY I PRACOWNICY

Q PRAWA bezpieczeństwa Europy 
obchodzi najżywotniej same nag

rody europejskie bez względu na 
ich ustroje polityczne. Stąd też, w 
myśl projektu ministra Molotowa 
przedstawionego w Berlinie w dniu 
10 lutego 1954 roku, uczestnikami 
układu o bezpieczeństwie zbiorowym 
w Europie mogą być wszystkie pań
stwa europejskie bez względu na ich 
ustrój polityczny, łącznie z NRD i re
publiką bońską. Projekt układu jest 
realistyczny, uwzględnia bowiem fakt 
istnienia państw o różnych ustrojach 
w Europie i to, że wszystkie te pań
stwa i narody w nich zamieszkałe zar 
interesowane są w utrzymaniu i 
utrwaleniu pokoju. Projekt układu 
wynika z podstawowych założeń po
lityki radzieckiej: z leninowskiej tezy 
o możliwości pokojowego współistnie
nia dwóch odrębnych systemów spo
łeczno-gospodarczych.

W myśl układu napaść zbrojna w 
Europie na jednego lub kilku sygna
tariuszy układu uważana byłaby 
za napaść na wszystkich sygnatariu
szy. Dla rozpatrywania zagadnień 
związanych z realizacją układu zwo
ływane byłyby narady, w których 
uczestniczyliby przedstawiciele po
szczególnych państw-sygnatariuszy. 
Poza tym utworzony zostałby stały 
doradczy komitet polityczny, którego 
gadaniem byłoby opracowywanie od
powiednich zaleceń dla rządów ucze
stniczących w układzie. Stany Zjed>- 
noczone i Chińska Republika Ludowa 
jako stali członkowie Rady Bezpie
czeństwa Narodów Zjednoczonych, na 
których spoczy wa szczególna odpowie
dzialność za utrzymanie pokoju i bez
pieczeństwa międzynarodowego, dele*-* 
go wały by swoich przedstawicieli w 
charakterze obserwatorów do orga
nów utworzonych zgodnie z układem 
o bezpieczeństwie zbiorowym Europy. 
T AK widzimy projekt układu prze- 

** widuje utworzenie systemu po
wszechnego bezpieczeństwa na na
szym kontynencie. Pod każdym 
względem różni się on zasadniczo i 
dodatnio od koncepcji tzw. >,europej
skiej wspólnoty obronnej“, której tak 
zaciekle bronią na konferencji berliń
skiej przedstawiciele 3 rządów za
chodnich.

Podczas, gdy rzekoma „europejska 
wspólnota obronna“ ma objąć tylko 
sześć państw zachodnio-europejskich, 
w którym to gronie pierwsze skrzyp
ce grałby odwetowy, szowinistyczny 
partner zachód ni o-niemiecki — praw
dziwa europejska organizacja bezpie
czeństwa proponowana przez min. 
Motetowa objęłaby wszystkie 32 kra
je europejskie.

Podczas gdy celem rzekomej „euro
pejskiej wspólnoty obronnej“ jest od
dać do dyspozycji St Zjednoczonych 
kontyngenty tzw. „armii europej
skiej“, w której rej wiodłyby dywizje 
Wehrmachtu z hitlerowskimi genera
łami na czele, ogólno-europejska orga
nizacja bezpieczeństwa proponowana 
przez Molotowa zakłada neutralizację 
Niemiec i stwarza pomyślne warunki 
dla rozwiązania problemu niemieckie
go zgodnie z interesami utrwalania 
pokoju w Europie.

Projekt radziecki przekreśla możli
wość przeciwstawienia Niemiec za
chodnich Niemcom wschodnim, Euro 
py zachodniej Europie wschodniej i 
stwarza podstawy dla współpracy 
ogólno-europejskiej. Przekreśla nie
bezpieczeństwo wciągnięcia Niemiec 
do koalicji wojennej skierowanej 
przeciwko uczestnikom wojny anty
hitlerowskiej.

Projekt radziecki stawia sprawę 
jasno również o ile chodzi o stosunek 
ewentualnych sygnatariuszy układu 
o bezpieczeństwie zbiorowym w Euro
pie do udziału w koalicjach, wymie
rzonych przeciw bezpieczeństwu Euro
py. Sygnatariusze układu nie mogą 
uczestniczyć w koalicjach, których ce
le są sprzeczne z celami układu o bez
pieczeństwie w Europie. Chodzi o to, 
żeby żadne z państw europejskich nie 
uczestniczyło w koalicjach, które 
zmierzają do wykorzystania potencja
łu militarnego, gospodarczego i ludz
kiego w jednej części Europy przeciw 
drugiej części.
JAULLES — a idąc śpiesznfe jego 

śladem cala również reakcyjna 
prasa amerykańska — wystąpili prze
ciw projektowi radzieckiemu właśnie 
dlatego, że nie chcą zrezygnować z 
polityki agresywnego bloku atlantyc
kiego. Chcą natomiast wykorzystać 
potencjał ludzki, gospodarczy i woj
skowy państw Europy zachodniej 
przeciw krajom Europy wschodniej i 
przeciw Niemieckiej Republice Demo
kratycznej.

Dulles postąpił w tym wypadku 
zgodnie z zaleceniami prezydenta 
Eisenhowera i kongresu amerykań
skiego, których linia polityczna jest 
znana. O ministrze Bidault nie można 
powiedzieć, że postąpił zgodnie ze sta
nowiskiem parlamentu swego kraju. 
Parlament francuski dotychczas nic 
ratyfikował układu o armii europej
skiej. Nie ratyfikował właśnie dlate
go, że najszersze warstwy społeczeń
stwa francuskiego nie chcą odbudowy 
Wehrmachtu i nie chcą, by Francja 
wykorzystana była przeciwko krajom 
Europy wschodniej i dla realizacji ce
lów politycznych i strategicznych osi 
imperialistycznej Bonn—Waszyngton.

Nie ulega wątpliwości — i wskazu
ją już na to glosy prasy zachodnio
europejskiej, że projekt radziecki 
umocni opór pokojowej opinii fran
cuskiej przeciwko „armii europej
skiej“, umocni zwolenników prawdzi
wej przyjaźni europejskiej we Fran
cji i nie tylko we Francji, 
p ROPOZYCJE radzieckie wzbudzają 
* również olbrzymie zainteresowanie 
i sympatie wśród prostych ludzi w 
Niemczech zachodnich. Przypomnij- 
my, że łącznie z projektem ogólno
europejskiego układu o bezpieczeń
stwie zbiorowym w Europie min. Mo- 
łotow zgłosił na konferencji berliń
skiej wniosek odnoszący się do spra
wy niemieckiej. W myśl tego wniosku

i terytorium zarówno Niemiec 
wschodnich jak zachodnich zostałyby 
wycofane — z wyjątkiem ograni
czonych kontyngentów — wszystkie 
wojska okupacyjne w terminie 6-mie- 
sięcznym. W celu utrzymania porząd
ku wewnętrznego i obrony granic w 
NRD i w republice federalnej funk
cjonowałyby miejscowe oddziały po
licyjne, których liczebność i uzbroje
nie zostałyby ustalone przez cztery 
mocarstwa. Dla kontroli nad prze
strzeganiem porozumienia w tej spra
wie utworzone by zostały w Niem
czech wschodnich i zachodnich grupy 
inspekcyjne składające się z przed
stawicieli czterech mocarstw.

Tak więc wniosek radziecki za
pewnia obu częściom Niemiec ew> 
kuację wojsk okupacyjnych i stwarza 
możliwości dla pokojowej współpra
cy, która by doprowadziła do utwo
rzenia jednolitych, demokratycznych, 
pokojowych Niemiec.
O ROJEKT radziecki kładzie kres 
Ł próbom wykorzystania Niemców 
przeciw innym Europejczykom, włą
cza obie części Niemiec do organizacji 
bezpieczeństwa zbiorowego w Europie 
i w razie zaakceptowania zapewnił 
by na okres co najmniej 50 lat, tzn. 
na okres na jaki układ ma być zawar
ty — pokój w Europie. Polska opinia 
publiczna z głębokim zadowoleniem 
wita i popiera twórcze propozycje ra
dzieckie otwierające drogę do rozwią
zania najtrudniejszych problemów— 
drogę realną i odpowiadającą praw
dziwym interesom wszystkich naro
dów Europy.

E. B.

TJ AKTY, o których opowiem za 
x chwilę, bynajmniej nie są odosob
nione. Tego rodzaju „polityka“ kadro
wa jest jeszcze stosowana w rozmai
tych instytucjach. Dlatego wydaje mi 
się, że warto poświęcić tej sprawie 
nieco uwagi.

Wypadek pierwszy: pracownik, za
trudniony w jednym z większych 
przedsiębiorstw w Warszawie od 
przeszło trzech lat, parokrotnie nagra
dzany dyplomami i premiami za do
brą pracę, mąż zaufania, aktywista 
społeczny — otrzymuje wymówienie. 
Otrzymuje je wkrótce po naradzie, na 
której skrytykował swojego dyrekto
ra. Trudno się więc dziwić, że temuż 
pracownikowi, jak i ogółowi jego ko
legów, nasuwa się nieodparcie zwią
zek przyczynowy pomiędzy obu tymi 
wydarzeniami. Lecz kierownik kadr 
stwierdza kategorycznie: „Nic podob
nego. On był już dawniej przewidzia
ny do zwolnienia, gdyż etat, który zaj
muje ma być zlikwidowany“.

A więc po prostu — zbieg okolicz
ności. Może. Gdyby nie następne wy
darzenie. W ciągu okresu wypowie
dzenia dawnego pracownika zostaje 
przyjęty — nowy pracownik. Właśnie 
na etat mający ulec rzekomo likwi
dacji.

Wypadek drugi: w jednej z central 
handlowych w Warszawie zostaje 
zwolniona pracownica, ciesząca się 
dotychczas nienaganną opinią. Kie
rownik kadr, zapytany o powód zwol
nienia rozłożył bezradnie ręce: „Ro
zumiecie. Oszczędność, Cięcia etato
we“.

Kierownik kadr przeszedł do po
rządku dziennego nad sytuacją ro
dzinną pracownicy. Nie zainteresował

się, że jest cna 
jącą poza córką 
staruszków na __ _____,_____
Zlikwidował etat — 'nie dostrzegając 
człowieka, który przez parę lat tenże 
etat zajmował. A przecież, gdyby u- 
miał wyjrzeć poza zarządzenie — 
mógłby sprawę likwidacji zbędnych 
etatów rozwiązać w sposób mniej dra
styczny, a bardziej ludzki. Bo były 
w biurze osoby samotne, nie wyróż
niające się jakimiś specjalnymi kwa
lifikacjami. Dlaczego więc wybór padl 
właśnie na ową pracownicę — żywi
cielkę rodziny?

Nie wymieniam celowo nazw insty
tucji, o których tu piszę, gdyż, jak 
wspomniałam, na fakty takie można

samotną matką, ma- 
jeszcze i rodziców 
twym utrzymaniu.

zagadnlenła, które domagały się kon
kretnych rozwiązań. Pisaliśmy na ten 
temat*) wysuwając do rozważenia 
trzy wnioski: sprawę uregulowania 
pośrednictwa pracy drogą zorganizo
wania właściwej, ogólnokrajowej in
formacji; sprawę przeszkalania pra
cowników, decydujących się na zmia
nę zawodu oraz sprawę poinstruowa
nia biur personalnych, żeby dopiero 
po wnikliwym i wszechstronnym zba
daniu sprawy rozstrzygały, którzy 
pracownicy mają być zwolnieni.

Wszystkie te sprawy zostały ustalo
ne w wytycznych dla ministerstw i 
podległych im placówek w piśmie o- 
kólnym Prezesa Rady Ministrów z dn. 

5 lutego br.

„Należy usprawnić administrację państwową i gospodarczą i osiąg
nąć obniżenie kosztów tej administracji w roku 1955 o 500 milionów zł. 
x- - - ------- - - -------- -— roku 1953“ (z tez przedzjazdowych).tj. o około 9 procent w stosunku do

niestety natknąć się stosunkowo ła
two. O faktach takich sygnalizują 
nam korespondenci i czytelnicy,

Uwaga-człowiek!
Sprawa, która zawsze była ważna — 

jak tylko może być ważna sprawa, 
gdy w grę wchodzi człowiek — teraz 
nabrała specjalnej wagi. Teraz bo
wiem przed aparatem administracji 
gospodarczej i państwowej stanęło 
niezwykle odpowiedzialne zadanie: 
usprawnienia pracy i przeprowadze
nia oszczędności, m. In. przez likwida
cję zbędnych, a więc ciążących nam 
wszystkim, przerostów etatowych.

Kto powinien być przede wszystkim 
zwolniony i do jakiej pracy skiero
wać pracowników zwalnianych — oto

/Vor widowni mięsiLunarodouue g
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-•^prasowych w Waszyngtonie prezy- 

przy trafiło 
Na pytanie 
Eisenhower 
Indochinach

W tym celu ** jak zaleca pismo 
kierownictwa instytucji winny być W 
stałym kontakcie z miejscowymi od* 
działami zatrudnienia oraz z prezydia* 
mi miejscowych rad narodowych»

Dotychczasowa jednak praktyka 
wykazuje, że zarówno oddziały zatrud 
nienia, a tym bardziej prezydia rad 
narodowych nie są w dostatecznym 
stopniu zorientowane w możliwościach 
zatrudnienia, zwłaszcza pracowników 
umysłowych. Toteż jeśli słuszne żale* 
cenie ma być w pełni wykonane, od* 
działy zatrudnienia muszą rozporzą* 
dzać tego rodzaju informacjami i to 
informacjami pochodzącymi nie tylko 
z terenu miejscowości, w którym się 
dany oddział czy rada narodowa znaj* 
duje. I

W jaki sposób to zrealizować « poi 
myśli niechybnie nad tym Minister* 
stwo Pracy i Opieki, w którego rę* 
kach koncentrować się będą plany 
zatrudnienia pracowników umysło* 
wych, zgłaszane przez poszczególne 
ministerstwa . i gałęzie naszej gospo* 
darki,

Pismo to podkreśla, że sprawę nale
żytego zwalniania pracowników musi 
poprzedzić

„wnikliwa ocena przydatności każdego 
pracownika do dalszej pracy w administra 
cji. Przy ocenie przydatności pracownika 
należy wziąć pod uwagę jego kwaliflka- 

, cje, w szczególności zawodowe 1 spraw
dzone przygotowanie praktyczne oraz jego 
stosunek do zadań wynikających z socja
listycznej dyscypliny pracy“.

( Ale należy brać pod uwagę nie tyl
ko kwalifikacje zawodowe i moralne 
pracownika. Pracownik zazwyczaj jest 
istotą rodzinną, ma takie, czy inne» 
często trudne do przecięcia, powiąza
nia.

„Wybór pracowników nie może być w 
żadnym przypadku dokonywany przy po
mocy uproszczonych mechanicznych i sza
blonowych kryteriów“ — ostrzega wyraź
nie instrukcja Prezesa Rady Ministrów.

„Nie można sobie uprościć tego polity
cznie 1 gospodarczo ważnego zadania 
przez postawienie sobie łatwego, ale spo
łecznie szkodliwego celu: zwolnienie np. 
pracowników starszych wiekiem, kobiet 
itp. Z zachowaniem podstawowego warun 
ku: pełnej przydatności pracownika do 
pracy w usprawnionej administracji, na
leży dążyć do pozostawienia na dotych
czasowych stanowiskach pracowników o 
dłuższym okresie pomyślnie wykonywa
nej pracy administracyjnej, będących 
przy tym żywicielami rodzin i to bez 
względu na płeć“.

By ustrzec od błędów
Jak w świetle tych wskazań przed

stawia się opisana na wstępie sprawa 
zwolnienia pracownicy, żywicielki ro
dziny?

„Z zachowaniem tegoż podstawowego wa 
runku, należy przed zwolnieniami chronić 
rzeczywistych ................
korespondentów 
pracowników, „ _____ w „ ____
dzie wyuczonym w szkołach lub na kur
sach. Dotyczy to także tych pracowników, 
którzy podjęli pracę po skorzystaniu z 
amnestii, jeżeli pracę swą pełnią w za
dowalający sposób, w ramach posiadanych 
kwalifikacji“.

Jak w świetle tych wskazań przed
stawia się opisana na wstępie spra
wa zwolnienia dobrego pracownika, 
aktywisty społecznego? Zwłaszcza że 
inny paragraf omawianych wytycz
nych zaleca instytucjom wstrzymanie 

‘śflę od przyjmowaniTräw^tf^^cow- 
ijików w okresie zwolnień.

„Chodzi o to — wyjaśnia pismo — aby 
otwierające się wakanse mogły być obsa
dzone najlepszymi pracownikami spośród 
zwalnianych“.

Co z tych wytycznych wynika? 2e 
Partia i Rząd stawiając przed apa
ratem administracji gospodarczej i 
państwowej wielkie i trudne zadanie 
usprawnienia pracy m. in. w drodze 
likwidacji zbędnych etatów — chce 
ustrzec kierowników biur personal
nych przed popełnieniem najszkodliw
szego błędu: przed możliwością 
skrzywdzenia człowieka?

Wytyczne mówią również obszernie 
o tym, jak należy postępować ze zwal 
nianymi pracownikami i jakie otwie
rają się przed nimi 
pracy.

A więc przede 
bardzo istotna:

„Urząd, Instytucja 
nie mające możności ____________
nika u siebie (w produkcji, po odpowied
nim przeszkoleniu — dop red.) winny 
wskazać zwalnianemu pracownikowi, gdzie 
może on szukać właściwej dla siebie pra
cy“.

Lista zgłoszeń 
przeprowadzonych badań 

że możliwości zatrudnienia
Wyniki 

’ wskazują, 
. pracowników administracji są dość 

szerokie. Tak więc już obecnie zgła* 
■ sza duże zapotrzebowanie na pracow* 
; ników rolnictwo: PGR-y i spółdzielń 
; nie produkcyjne. Istnieje też możność 

dla pracowników, wywodzących się z 
• rodzin rolniczych, otrzymania gospo* 

darstw indywidualnych na obszarze 
- województw zachodnich.

Ministerstwo Oświaty zgłasza goto* 
wość zatrudnienia znacznej liczby na* 
uczycieli, zarówno spośród b. pedago* 
gów, jak 1 spośród osób, które posia* 
dają odpowiednie wykształcenie, a 
które zechcą przejść — na koszt mini* 
sterstwa — kurs przeszkoleniowy.

Ministerstwo Zdrowia może za* 
trudnić (po przeszkoleniu) znaczny 
odsetek młodych kobiet w charakte* 
rze pomocniczego personelu służby 
zdrowia, jak i pracowników admini* 
stracyjnych.

Ogromne pole otwiera się dla pra< 
cowników w sieci punktów usługo« 
wych i spółdzielni pracy, tak w mie* 
ście, jak i na wsi. Punktów i spóh 
dzielni organizowanych przez Mini* 
sterstwo Przemysłu Drobnego 1 Rze* 
miosła.

Również Ministerstwa: Gospodarki 
Komunalnej oraz Handlu Wewnętrz* 
nego posiadają możliwości zatrudnię* 
nia pracowników jako konduktorów, 
motorniczych, ekspedientów sklepo
wych, sprzedawców kioskowych, kel* 
nerów.

Istnieje wreszcie zapotrzebowanie 
na pracowników w gminnych i po* 
wiatowych radach narodowych.

Lista zgłoszeń wakujących posad na 
pewno będzie się powiększać. Ale o- 
becnie pierwsze i główne zadanie po
lega chyba na tym, aby owe liczne 
zapotrzebowania dotarły, jak to się 
mówi, „w teren“. Aby wszystkie od
działy zatrudnienia rozporządzały nie 
tylko wiadomościami o wolnych po* 
sadach dla pracowników, ale i o 
kursach przeszkoleniowych, organizo* 
wanych przez poszczególne minister* 
stwa. Kursach zapewniających — po 
przeszkoleniu — pracę,

* *
A teraz słowo o samej realizacji 

wytycznych. Od kierowników instytu
cji (bezpośrednio odpowiedzialnych za 
właściwe przeprowadzenie ewentual
nych przesunięć etatowych), od kie
rowników biur personalnych, od or* 
ganizacji partyjnych i związkowych, 
działających na terenie biur i urzę
dów — zależy, by słuszna i sprawie
dliwa intencja zarządzenia — kto ma 
być zwolniony —» nie została wypa* 
czona.

Od rad narodowych zaś, od oddzia* 
łów zatrudnienia oraz Ministerstwa 
Pracy i Opieki zależy, aby słuszna i 
sprawiedliwa myśl przewodnia zarzą
dzenia —- w jaki sposób przeszkolić i 
zatrudnić zwalnianych pracowników 

została w pełni i jak najlepiej zr&t 
alizowana.

MIROSŁAWA PARZYIQSKA

wojsk kolonizatorów w Wietnamie i 
Patet-Lao były w znacznej mierze 
skutkiem przechodzenia — na stronę 
narodowo-wyzwoleńczej Armii Ludo
wej — całych oddziałów „tubylczych“, 
uzbrojonych przez Amerykanów i po
zostających pod dowództwem francu
skim.

Z ostatnich depesz wynika, że Ar
mia Ludowa odniosła na Półwyspie 
Indochińskim szereg istotnych zwy
cięstw. Największe znaczenie mają 
walki w północnym Patet-Lao, gdzie 
wyzwolona została dolina rzeki Nam 
Hou. Wojska ludowe zlikwidowały 17 
kompanii korpusu ekspedycyjnego i 
zbliżyły się do stolicy 
do miasta Luang Prabang, 
jąc jednocześnie oblężenie 
francuskiego w Dien Bien

Oficjalni komentatorzy 
amerykańscy usiłują przypisać te po
rażki t kolonizatoańin.K,4x>mocy Chin“ 
dla Armii Ludowej. Ale wojna w In- 
dochinach trwa przecież od 1946 r., 
podczas gdy Chińska Republika Lu
dowa zwyciężyła ostatecznie dopiero 
w 1949 r. I przecież już w latach 
1946—49, w czasie gdy nad granicą z 
Wietnamem znajdowały się wojska 
Czang Kai-szeka, Armia Ludowa od
nosiła zwycięstwa, a wojska koloni
zatorów — porażki. A że porażki te 
stają się coraz bardziej dotkliwe, jest 
to wynikiem ogarnięcia przez walkę 
narodowo-wyzwoleńczą całej ludności 
Indochin.

Rząd Laniela, Bidault i Plevena — 
mimo iż Ho Szi Min w końcu ub. ro
ku ponownie proponował zawarcie 
rozejmu i pokoju — widział jedno 
tylko „wyjście“: zwrócić się do Wa
szyngtonu z błagalną prośbą o „po
moc“. Minister spraw wojskowych 
Pleven wyjechał do Saigonu, by na 
miejscu w Indochinach uzyskać zwięk 
szenie militarnej pomocy amerykań
skiej. Laniel i Bidault (ten ostatni 
widuje codziennie w Berlinie Dulle- 
sa) zaapelowali do Stanów Zjednoczo-

Patet-Lao — 
kontynuu- 
garnlzonu 
Phu.
paryscy i

dentowi Eisenhowerowi 
się przykre potknięcie, 
jednego z dziennikarzy 
przyznał, że sytuacja w 
jest (z punktu widzenia Stanów Zjed
noczonych) „krytyczna“, gdyż „lud
ność Indochin nie wykazuje entuzjaz
mu dla walki“ po stronie francuskie
go korpusu ekspedycyjnego.

Sekretariat Białego Domu natych
miast pośpieszył ze „sprostowaniem“ 
i „wyjaśnił“, że prezydent miał na 
myśli tylko „pewną grupę ludzi“. To 
dyplomatyczne wyjaśnienie nie mogło 
oczywiście przekreślić faktu, 
Eisenhower •— może mimo woli 
powiedział prawdę o sytuacji w In
dochinach i że ta „pewna grupa 
dzi“, która odmawia poparcia francu
skim kolonizatorom — to cała prze
szło 20-malionowa ludność Indochin.

Zarówno francuskie, jak i amery
kańskie burżuazyjne agencje prasowe , - ___________ ______
przyznają bowiem, że powtarzające I nych o wysłanie do Indochin samolo- 
się w ostatnich tygodniach porażki | tów bombowych oraz lotników.

że

lu-

Waszyngton, przerażony widmem 
pokoju w Indochinach, nie dał się 
długo prosić. Samoloty są już w dro
dze do pozostających w ręku koloniza
torów lotnisk w Wietnamie. Jedno
cześnie 400 lotników amerykańskich 
(przebranych dla niepoznaki w ubra
nia cywilne i udających „mechani
ków“) wyruszyło do Indochin. Rzecz 
jasna, że ta „pomoc“ amerykańska 
udzielona zostaje nie ze względu na 
piękne oczy Laniela czy Bidault, lecz 
udzielona zostaje po to, by w intere
sie imperializmu amerykańskiego fran 
cuski korpus ekspedycyjny w dalszym 
ciągu mordował i sam — ginął.

Zdają sobie z tego sprawę nie tyl
ko narody Indochin. Zdaje sobie z te
go coraz lepiej sprawę także naród 
francuski, który już dawno nazwał 
wojnę w Wietnamie „brudną wojną“ 
i który ma teraz namacalne dowody 
świadczące, iż żołnierze i oficerowie 
francuscy giną w ótelefcięb Indochi
nach w interesie koncernów amery
kańskich.

Piszą o tym otwarcie reakcyjni pu
blicyści amerykańscy bracia Alsop, 
którzy sytuacji w Indochinach po
święcają w „New York Herald Tribü
ne“ artykuł pod wymownym tytułem 
„Narastający kryzys w Azji“. Potwier 
dzają oni amerykański strach przed 
pokojem w Azji, pisząc, że „bezpo
średnie niebezpieczeństwo tkwi nie w 
Indochinach, lecz w Paryżu“. W Pa
ryżu, gdzie Francuzi pamiętają o 
ostatnich propozycjach pokojowych 
Ho Szi Mina i gdzie powszechne jest 
żądanie zakończenia brudnej i bezna
dziejnej wojny, sprzecznej z intere
sem narodowym Francji.

Toteż Eisenhower i Dulles mylą się 
(tym razem jest to pomyłka bez cu
dzysłowu), jeśli sądzą, że wysyłka do 
Indochin amerykańskich bombowców 
i lotników uratuje kolonizatorów od 
porażki. W Korei, gdzie walczyło o 
wiele więcej lotników amerykańskich 
i to nawet bez przebrania „cywilne
go“, mogli się politycy amerykańscy 
przekonać, że ratunek ten to tylko złu
dzenie. G. J.

aktywistów społecznych, 
robotniczych oraz tych 

którzy pracują w zawo-

perspektywy innej

wszystkim sprawa

lub przedsiębiorstwo 
zatrudnienia pracow

dop. red.)

Z lekarzami polskimi w Korei (4)

Jak Jest u nas? Najpierw prosi się 
je, żeby były grzeczne. Później prze
kupuje jakimiś łakociami, czy obiet
nicą. A gdy i to nie pomaga i dzieciak 
zaczyna ryczeć w niebogłosy, w ruch 
idą nerwy, najpierw matki, wreszcie 
również lekarza. Tak to bywa nader 
często przy zdjęciu rentgenowskim 
małego pacjenta — potwierdzić to 
może każdy rentgenolog, każda mat
ka. A jak wygląda ta sprawa na Ko
rei?

Ale zacznijmy od początku 1 po
wiedzmy, że w dolinie „Polskiej Rze
ki“ — Paran-ganu była również szko
ła. D0ża dosyć, bo na czterysta prze
szło dzieci. Takich małych i zabaw
nych szkrabów o przyciętych krótko 
czarnych grzywkach, uśmiechniętych 
wiecznie i wesołych, mimo iż warun
ki, w których wypadało im żyć i u- 
czyć się, były skutkiem wojny bardzo 
ciężkie. Nad tą szkołą polscy lekarze 
i pielęgniarki szpitala PCK postano
wili objąć patronat. Dopomóc po pro
stu małym Koreańczykom. Nie w 
nauce oczywiście — bo na to trzeba 
by znajomości języka.

Zaczęło się od przypadkowych spot
kań na drodze, nad rzeką wśród pól. 
Dzieciaki wiedziały doskonale, że ci 
„dziwni“ — bo długonosi ♦) mężczyź
ni i długonose kobiety poubierane na 
biało —■ to przyjaciele. „Paran-kuni“

•) W Korei nie rozróżnia g!ę takich 
pojęć, jak rasa „biała“ czy „żółta“ — 
lecz mówi się po prostu: ludzie „dłu- 
gonosi“ lub „krótkonosi“.

polscy lekarze. Gdy Jakaś dziewczyn
ka lub chłopiec ujrzeli ich, to kła
niali się grzecznie i nisko, z całym 
szacunkiem należnym osobom star
szym, 
szkole.
zbliżać. I nie było w tym nic dziw
nego.

W zawarciu przyjaźni dopomógł do
piero przypadek. Idzie sobie taka oto 
gromadka koreańskich sztubaków. 
Same małe szkraby po 6—7 lat. Wi
dząc nadchodzącego paran-kum — u- 
kłoniły mu się wszystkie zgrabnie, ni
sko i z wdziękiem. Ale gdy się wy
prostowały widzą, że ów paran-kuni 
z całą powagą odpowiada im... po
dobnym ukłonem. Niskim niemal do 
samej ziemi, tak jakby były one nie 
dziećmi, a co najmniej „abajami“ — 
to jest starcami, którym obyczaj ko
reański nadaje specjalne prawa do 
powszechnego poważania i szacunku.

Musiał to być widok przekomiczny. 
bo kłaniającym się był akurat jeden 
z najwyższych Polaków, chirurg dr 
Wrzesiński — dobre 190 cm wzrostu 
A ci, którym się kłaniał — nie wy
rośli jeszcze wiele ponad... 50 cm. 
Malcy tak się uradowali tym ukło
nem, że zapominając o całej swej 
zwykłej powadze podbiegli niby sta
do wróbelków, otoczyli ogromnego 
chirurga i... pierwszy krok do przy
jaźni był zrobiony.

No, a później wszystko fx>szło Już 
gładko. Polacy złożyli wizytę nauczy
cielowi. dzieci zaśpiewały im parę

Tego ich przecież uczono w 
Ale wołały się do nich nie

pięknych piosenek koreańskich, zatań
czyły i podbiły do reszty serca na
szych lekarzy i personelu sanitarnego. 
Potem, po powrocie z wizyty zrobio
no w szpitalu naradę. Trzeba ko
niecznie dzieciakom zrobić jakąś ucie
chę, jakoś im dopomóc. Ale jak?

Na początek zrobiono zbiórkę. Po
stanowiono zakupić w kraju za ze
brane pieniądze pareset trampek i 
praktycznych ubranek harcerskich. 
Na zadatek wręczono parę trampek. 
A poza tym trzeba by także jakieś za
bawki. Dzieci koreańskie w ogóle me 
znały zabawek. Zniszczony wojną 
przemysł miał ważniejsze rzeczy do 
roboty.

Ale prezenty — prezentami; pomocą 
najcenniejszą i najpotrzebniejszą 
miała być pomoc lekarska, którą nasi 
postanowili otoczyć swoich małych 
przyjaciół. Od czego zacząć? Oczywi
ście od prześwietlenia.

Gabinet rentgenologiczny mieścił 
się o jakieś 10 krń od centrum szpi
tala w starej wiejskiej chałupie i wy
posażony był na razie w jakiś stary 
pojapoński jeszcze aparat, którego 
ekran zawieszany był i regulowany 
przy pomocy... sznurka. Aparat ten 
nie był oczywista, ani trochę przy
stosowany do zdjęć masowych. Zada
nie więc było niełatwe. A nowoczes
na „Megameta“ z Polski była dopie
ro w drodze. I do tego fakt, że prze
świetlane miały być dzieci... Nie. Do
któr Rejnowicz na podstawie swej 
dotychczasowej praktyki stanowczo 
wołał był prześwietlić i tysiąc choć
by starszych niż te cztery setki dzieci.

No i proszę. W oznaczonym dniu 
wchodzi pielęgniarka koreańska Mała 
Ri (nazwana tak z racji swego ni
skiego wzrostu, bo była jeszcze dru
ga wyższa zwana Dużą Ri) i woła, 
że przyszły dzieciaki, Dr Rejnowicz

•) Patrz „Zycie“ z dn. 21.XI pt „Po
myślmy zawczasu“.

Równo, grzecznie, spokojnie... popatrzcie tylko, jak ci mali koreańscy
° Prześwietlenia. Dzięki pomocy polskich lekarzy 

wykryć. w po.r^ w.tele Przypadków chorób płucnych, wiele dzie-, 
ci odzyska zagrożone zdrowie. Foto dr A. Rejnowicz

pstryknął dla pewności 1._
Prąd jest! No to zobaczymy tych ma
łych pacjentów. Wyszedł z ciemni, 
mrużąc oczy na jaskrawym słońcu — 
i oniemiał. Zamiast zwykłego u nas 
przy badaniach szkolnych zgiełku, 
nawoływań nauczycieli i niesfornego 
wiercenia się dzieciarni — karne sze
regi małych chłopców i dziewcząt w 
pionierskich krawatach. Nauczyciel 
był tylko jeden i stał na uboczu. Po
rządku pilnowali sami mali przodow
nicy i grupowi traktujący swe obo
wiązki bardzo poważnie i z przeję
ciem. Oni to podeszli do polskiego le
karza, pozdrowili go pionierskim po
zdrowieniem i spytali tylko, jak ma
ją się ustawić.

Trzeba było widzieć, jak cicho i

kontaktem. I zdyscyplinowanie 
y tych ma- mali nacienri nr

> zachowywali się 
mali pacjenci przy badaniu. Dla o* 
gromnej większości z nich było to 
przecież pierwsze prześwietlenie w ży
ciu! Pierwsze sam na sam z jakąś ta* 
jemniczą bądź co bądź maszyną» 
ciemności... I żeby które zapłakało czy 
skrzywiło się choćby! Małe czarne 
oczka rozszerzał wprawdzie niepokój, 
ale mimo to malcy podnosili posłusz
nie rączki, opuszczali, robili wdech, 
wydech — tak jakby to była ich set-* 
na co najmniej wizyta u rentgena. 
I dopiero gdy zapalało się światło 
i można było wyjść — rozlegało się 
za każdym razem gromkie... a a a ..< 
oznaczające wielką ulgę. Bo osta* 
teczme — dziecko jest dzieckiem.

A. W. WYSOCKI



ZYCIE

Czarodziejski proszek Edward. Bertold
Dyr. Dep. Min. Rolnictwa

Wąbrzeźno, w lutym

Ten proszek, miałki jak pudei, su
chy jak pieprz i biały niczym świeży 
śnieg ma przed sobą wielką przy
szłość. Chemicy nazywają go chlor- 
kieth ...........
bryce 
no go 
zaś 0 
śię — 
z igielitu“,

Z polichlorku, zmieszanego z tzw. 
zmiękczaczem, nadającym mu ela
styczność i zlepiającym go — można 
robić z powodzeniem zarówno deli
katne. pr^eji7v>te rękawice ochronne, 
czy „tubę“ na deszczowe płaszcze, jak 

1 twarde rury winidurowe odporne 
na najsilniejsze kwasy, można robić 
płyty, podeszwy itp. Polichtm-ek służy 
z-rńwnn ludzkiej wygodzie jak i po- 
1 .cbuin wielkiego przemysłu. Wyro
by z niego mają jednak jedną wielką 
wadę... jest ich mało. Zbyt mało w 
porównaniu do naszych potrzeb,

Chałupnicze warunki
Nasuwa się więc pytanie, jakie kro

ki śą czynione, aby szybko rozwinąć 
jego produkcję. Kroki te, mówiąc naj
oględniej, przypominają chód dziec
ka. Są niepewne i niezdecydowane. 
Tak to przynajmniej wygląda w wą
brzeskiej fabryce.

Plan 6-letni przewiduje 30-krotny 
wzrost produkcji mas plastycznych w 
stosunku do 1949 rokii. Mimo iż w 1949 
roku przemysł ten dopiero powstawał, 
to jednak zamierzony wzrost jest bez 
precedensu w naszym przemyśle. Taki 
wzrost nakłada poważne obowiązki Inwe 
stycyjne. Tymczasem w fabryce w Wą 
brzeźnie — rozmachu specjalnie nie wi
dać. Wprawdzie 7-akład otrzymał kilka
naście zagranicznych maszyn jak np ze
spół walców i kalandef, gdzie robi się 
folię płaszczową, ale to jest kroplą w 
morzu potrzeb.

poliwinylu. W wąbrzeskiej fa- 
tworzyw sztucznych ochrzczo- 
krócej: polichlorkiem, potocznie 
wyrobach z polichlorku mówi 
używając obcej nazwy — „to

mały rozmach Siewy decydują o plonach
Fabryka tworźyw w Wąbrzeźnie, 

chuciaż ma na wskroś ńuwuczesńą pro
dukcję, swymi zabudowaniami zgoła 
nie przypomina nowoczesnej fabryki 
Hale są nieodpowiednie, ciemne, źle 
ogrzane (co nieraz odbija się na ja
kości produkcji). Brak je-st podstawo
wych urządzeń Socjalnych. Ważne 
działy, jak dział produkujący detale 
z masy dla samochodów „Warszawa“ 
gnieżdżą się w malutkich pomieszcze
niach przypominających piwnice.

Gdy się spytaę, jakie są perspek
tywy rozbudowy zakładów, inżyniero
wie zgodnie odpowiadają: „A tak, bę
dziemy budowali nową halę“. Na tym 
koniec. Nikt jednak nie potrafi okre
ślić dokładnie, kiedy budowa ta się 
rozpocznie. Plany są — jak to się mó
wi — „w zatwierdzaniu“.

Wskutek tego, jeszcze w połowie 
stycznia dyrekcja nie wiedziała, zre
sztą zupełnie bez swojej winy, jaki 
będzie program rozbudowy na rok 
1954. A nie można w ogóle myśleć 
o rozwoju produkcji z polichlorku, 
który w owym 30-krotnym wzroście 
ma swój poważny udział, bez inwe
stycji budowlanych w fabryce wą
brzeskiej.

Stan ten dziwi tym bardziej, bo nie
które wyroby, jak np. kwasoodpórne 
winidurowe rury i płyty są nieomal 
równie ważne, jak cenna kwasood- 
porha stal i podczas gdy o stali mówi 
się wiele to równocześnie zapomina 
się o łatwo dostępnym surowcu, któ
ry w wielu wypadkach może ją za
stąpić. Czyżby młody jeszcze i małń^ 
znany przemysł mas plastycznych nie 
mógł dotąd znaleźć sobie odpowied
niego uznania i zrozumienia?

Trochę na to wygląda, skoro nawet 
w drobiazgach można dostrze-c brak tro
ski o zakłady wąbrzeskie. Otóż rada za
kładowa i dyrekcja nie« mogły od dłuż
szego czasu kupić ubrań ochronnych dla 
załogi Podobno fabryka nie otrzymała 
przydziałów Sprawa ta chyba jest łatwa 
i prosta do załatwienia. Przyczyną jej

prawdopodobnie było beztroskie potrak
towanie potrzeb fabryki i warunków 
pracy, jakie w niej istnieją.

Centralny Zarząd Tworzyw Sztucz
nych znajduje się w Gliwicach. Od
ległość jego od Wąbrzeźna zupełnie 
go jednak nie tłumaczy. Zaintereso
wania nie mierzy się kilometrami,

Płaszcze 
we wszystkich kolorach

Mimo trudnych warunków, wysił
kiem personelu inżynierskiego i czo
łowych robotników zakłady osiągają 
piękne rezultaty zarówno w wyko
nywaniu planów (w ub. roku wyko
nano plan na kilka miesięcy przed 
terminem), jak i w uruchamianiu 
produkcji nowych wyrobów.

Popularne damskie i męskie paski 
z masy, często niesłusznie zwane ny
lonowymi, to właśnie „polichlorkowy4* 
produkt wąbrzeskich zakładów. Tak 
samo modne damskie torebki z czar
nej lub szarej błyszczącej masy są 
również z poliwinylu.

Wkrótce jednak Wąbrzeźno da znać 
O sobie pięknymi, kolorowymi płasz
czami deszczowymi. Od początku 
stycznia po długim okresie prób roz
poczęła się olanowa produkcja folii 
płaszczowej. Obecnie w Wąbrzeźnie 
wytwarza się folie w pięciu polorach: 
zielonym, żółtym, czerwonym, jasno- 
kremowym uraz szaro-stalowym na 
płaszcze męskie. Wkrótce jednak ilość 
kolórów wzrośnie do dziesięciu.

Wedle opinii fachowców z Wąbrzeźna, 
polska folia płaszczowa w niczym nie 
ustępuje zagranicznej, a nawet jeśli 
dzi o wytrzymałość i elastyczność 
lepsza.

O ile więc przemysł odzieżowy 
ży uszyć płaszcze do wiosny, to
biety będą miały w czym przebierać.

Duże kłopoty ma fabryka z urucho
mieniem produkcji tub z masy do 
past, kremów i innych kosmetyków. 
Tutaj polichlorek zastępuje deficyto
wą cynę, z której dotąd robiło się 
tuby. Odbiorcą Wąbrzeźna ma być 
przede wszystkim poznańska fabryka 
kosmetyków „Lechia“. Wysokie wy
magania tej fabryki były trudnym 
egzaminem dla specjalistów Wąbrzeź
na. Ostatnio wysłano do „Lechii“ par
tię tub, która ma być tam przez trzy

miesiące próbowana. Chodzi o stwier
dzenie, czy np. pasta do zębów nie 
traci jakości a kosmetyki nie wie
trzeją. Nie czekając 
tych prób fabryka 
udoskonalić tuby.

jednak na wynik 
sama stara się

wymaga cieplar- 
Ostatnio podczas 
obniżyła się nie-

Wykonywanie ich 
niańych warunków, 
fali silnych mrozów 
co temperatura w hali produkcyjnej. 
Niezwłocznie również spadła jakość 
tub. Tuby stały się sztywne i łam
liwe. Ustalono jeszcze jeden warunek 
prawidłowej produkcji — stałą tem
peraturę hali.

Perspektywy
W końcu bieżącego roku po otrzy

maniu specjalnych drukarek i pras 
Wąbrzeźno będzie robić firanki i ob
rusy z masy plastycznej. Firanki ta
kie — o bogatym deseniu będą znacz
nie wytrzymalsze od zwykłych. W 
ciągu najbliższych lat wyroby z po
lichlorku z pewnością zdobędą sobie 
popularność i uznanie. Staną się one 
nieodłączną częścią gospodarstwa do
mowego i mieszkania. Firanki, obru
sy, fartuchy, obicia mebli, chodniki, 
poduszki powietrzne, nie mówiąc już 
o smoczkach i dziesiątkach innych 
drobiazgów.

Wprawdzie na polach jeszcze śnieg le
ży, a mróz niekiedy zatyka oddech czło
wiekowi, ale u dobrego gosp-odarza jiiż 
w pełni trwają przygotowania do wio- 
senńej akcji siewnej. Od czasu do czasu 
wychodzi w pole i dogląda czy gdzieś 
na oziminach nie powstała skorupa lo 
dowa, którą trzeba rozkruszyć W zagro 
dzie natomiast opatruje i naprawia na
rzędzia, przygotowuje ziarno do wymia
ny na siewne, zakupuje nawuzy, ukła
da z sąsiadami plan pomocy sąsiedzkiej 
i wieczorami razem z nimi uczy się le
piej uprawiać ziemię, stosówać postę
powe zabiegi agro i zootechniczne.
Takich gospodarzy, którzy już 

obecnie przygotowują się do wiosen
nej kampanii, mamy coraz więcej, 
ale trzeba, żeby wszyscy chłopi za
częli już przygotowywać się do akcji. 
1 nie tylko chłopi — trzeba, aby Pre
zydia Rad Narodowych, na które 
Uchwała Prezydium Rządu nakłada 
obowiązek kierowania kampanią 
siewną, zaczęły systematycznie zaj
mować się tym zagadnieniem. Trze
ba, aby wzrastająca na fali przygo
towań do II Zjazdu Partii aktywność 
mas pracujących chłopów, spółdziel
ców, robotników PGR, służby rolnej 
była wykorzystana „dla zdecydowa
nej i lepiej niż dotąd zorganizowanej 
wałki o wzorowe przeprowadzenie 
prac wiosennych i siewów, które 
pomogą do uzyskania wysokich plo
nów“.

Ze sprawą ujawnienia i trwałego 
zagospodarowania odłogów wiąże się 
problem gruntów źle zagospodarowä« 
nych i niektórych gospodarstw kuła« 
ków, którzy świadomie dewastują 
swe ziemie. Gospodarstwom źle 
uprawionym Rady Narodowe muszą 
zapewnić opiekę agrotechniczną i 
udzielić pomocy POM i GOM, zaś w 
stosunku do opornych kułaków nale
ży już obecnie przewidzieć środki 
wynikające z dekretu 9 lutego 1953 
r. o całkowitym zagospodarowaniu 
użytków rolnych, środki, które zmuszą 
ich do racjonalnej gospodarki,

cho- 
jest

zdą- 
ko-

»Żebp były ciekawe i pratudzitue«

Autorzy i czytelnicy wiejscy ze 
wszystkich województw spotkali się 
12 bm. na ogólnokrajowej naradzie 
roboczej, zorganizowanej 
Ludowej Spółdzielni 
Tematem na rad v było 
działalności Ludowej 
roku 1953 (1.100 tys. 
książek) oraz wspólne 
.planów na najbliższy okres.

Po referacie red. naczelnego LSW 
Kubickiego nastąpiła dyskusja, w 

*%feasie której przybyli licznie na na
radę chłopi wysunęli wiele konkret
nych żądań i postulatów pod adre- 

kicłi powstaje na wsi nowe życie.
fiern autorów
Wsi.

— Chcemy — powiedział np chło-p 
Czesław Lewandowski ze wsi Raciąż — 
aby książki, które nam dajećie były 
jak najbardziej prawdziwe — Za mało — 
dodał góral Ludwik Maj z pow myśle
nickiego — pokazujecie trudności, w ja- 
malo jest w waszych książkach walki, a 
la dużó łatwych zwycięstw Chcemy od 
■was takich książek, które by potrafiły 
lacickawić naprawdę czytelnika. Żeby 
nie było zawsze z góry wiadomo, co bę
dzie na końcu: kułak, pozytywny, tro-

stäräniem 
Wydawniczej, 

podsumowanie 
Sp. Wyd. w 

egz. wydanych 
omówienie

Za
piszących książki dla

Cicha zmowa?
Gospodynie domowre w Nowym 

Mieście k. Płońska zatęskniły za wio
sną. Czekają na nią z upragnieniem 
z dwóch powodów — a) bo wiosna to 
wiosna, b) bo na wiosnę raz w tygod
niu przyjeżdżają straganiarze i sprze
dają na miejscowym targowisku a- 
grafki, haftki, guziki, tasiemki, igły, 
szpilki, zatrzaski itp., których teraz 
za żadne skarby w Nowym Mieście 
dostać nie można.

Tamtejsze GS-y mają inne kłopoty 
na głowie i tego rodzaju drobnicą ga
lanteryjną handlować nie chcą.

RAZ — Bo co to za towar dla szanują
cego się- handlu.

DWA — CZy warto w ogóle tym han
dlować. Więcej urobku niż zarobku.
Gospodyń z Nowego Miasta ten 

tok rozumowania miejscowych uspo
łecznionych handlowców bynajmniej 

. nie zadowala. One potrzebują na 
gwałt zatrzasków, agrawek, igieł, nici 
itp.

A czekać do wiosny, czekać zanim 
ona przyjdzie — to przysłowiowa ro
sa oczy wyje.

Z naszych łaszków — jak pisze do re 
dakcji jedna z nowomiejskich gospodyń 
Regina G. — przy braku igieł, nici itp. 
zostaną strzępy.

' Jest tu może cicha zmowa działu 
sprzedaży galanterii z działem kon
fekcji GS. Gdy się podrą łaszki, ku
pią prędzej nową odzież.

Czy jednak ta droga jest właściwa? 
Może warszawski Wojewódzki Za
rząd Gminnych Spółdzielni na to od
powie. (ig)

chę gahmatjasu i wiadomo — zwycię
stwo, spółdzielnia gotowa. W życiu to 
nie zawsze tak łatwo i pięknie przebie
ga. O tym nie wolno zapominać, (wys.)

Dziewczęta wiejskie zgłaszają się ochotniczo
<fo »Sf*«

„My, junaczki z gminy Miejska Górka 
w. liczbie 39, zgłaszamy się ochotniczo do 
brygad rolrtyfch „SP“ — na pierwszy tur 
nus bież, roku, by tam swą przykładną 
postawą, codzienną i ofiarną pracą dać 
wyraz umiłowaniu Ludowej Ojczyzny“.

Tymi słowami rozpoczyna się apel 
junaczek z woj. poznańskiego, w któ
rym wzywają one swe koleżanki z ca
łego kraju, by w ślad za nimi wstę 
powały ochotniczo do brygad rolnych 
„SP“ na pierwszy ich tegoroczny tur
nus.

Z dużym zainteresowaniem słucha
ły zebrane na sali dziewczęta wypo
wiedzi swych koleżanek* które w ro
ku ubiegłym pracowały w brygadach 
rolnych. Junaczki — Piech i Toma
szewska opowiedziały o tym, jak wie
le nauczyły się w czasie swej pracy 
w PGR. jak im było dobrze.

Również na licznych innych nara
dach, organizowanych z inicjatywy

aktywistek gminnych hufców „SP“ i 
LZS-ów, wiele dziewcząt wyraża swą 
gotowość ochotniczego wstąpiania do 
brygad rolnych.

Ponadto fabryka w Wąbrzeźnie pro
dukuje masę podeszwową — rodzaj 
skór-gumy. Równocześnie trwają pró
by laboratoryjne nad „porowatym po
lichlorkiem“ do złudzenia przypomi
nającym tak poszukiwaną „słoninę“. 
Ważne tutaj będą również wyniki ba
dań, mających na celu uodpornienie 
polichlorku na temperaturę.

Szkoda jednak, iż prace te prze
biegają tak wolno. Oczywiście nie ob
ciąża to inżynierów zajmujących się 
nimi, którzy prowadzą badania poza 
swymi normalnymi obowiązkami. Czy 
nie można by jednak zorganizować 
rychlej laboratorium przy zakładach? 
Wtedy z pewnością te naglące i waż
ne prace potoczyłyby się prędzej.

Aby akcja siewna przebiegła po
myślnie, należy ustrzec się od błędów 
lat poprzednich, które ujawniały się 
w okresie samych siewów .wiosen
nych i bezpośrednio wpływały na 
wysokość plonów.

Wśród zadań wymienionych w 
Uchwale Prezydium Rządu podsta
wowe Znaczenie ma ujawnienie 
wszystkich odłogów i gruntów nieza
gospodarowanych, przygotowanie pla
nów pomocy sąsiedzkiej i powiązanie 
ich z pracą gminnych ośrodków ma
szynowych, dopilnowanie terminowe
go i dokładnego wyremontowania 
maszyn oraz dopilnowanie termino
wego zaopatrzenia w nawozy sztucz
ne i kwalifikowane ziarno siewne. 
Wydawać mogłoby się, że są to zu
pełnie normalne zadania, które co
rocznie się powtarzają i wobec tego 

specjalnych

Przedmioty z polichlorku, poza go
spodarstwem domowym, niemniej 
istotne i szerokie zastosowanie mają 
w przemyśle. Korzysta z nich prze
mysł chemiczny, kablowy, maszynowy 
itp. W każdym z nich wzrasta ciągle 
zapotrzebowanie na wyroby z Chlorku 
poliwinylu. Wąbrzeźno w obecnym 
stanie nie może sprostać coraz więk
szym wymaganiom, a możliwości po
większenia produkcji są dość ograni
czone.

Masy plastyczne mają wielką przy
szłość. Lecz aby ona jak najprędzej 
stała się teraźiłiej.szóścią, po'trzebna 
jest większa troska o ten młody prze
mysł. (JAR)

nie powinny sprawiać 
trudności. A jednak...

W wyniku zniszczeń 
w wyniku błędów i wypaczeń, które 
powstały przy nadziale gospodarstw 
opuszczonych i zasiedlaniu ziem za
chodnich corocznie „odnajdują się** 
odłogi nie uprawiane od kilku lat. •

Niektóre z nich na skutek zanied
bania częściowo utraciły charakter 
gruntów uprawnych, stały się lichy
mi pastwiskami, porosły krzewami.

Uchwala Prezydium Rządu na
kłada na prezydia wojewódzkich 
i powiatowych rad obowiązek peł
nego zewidencjonowania tych 
gruntów do^ł marca rb., a następ
nie zawarcia umów na użytkowa
nie ich przez zespoły uprawowe, 
spółdzielnie produkcyjne lub indy
widualnie gospodarujących chło
pów.

wojennych,

Zagadnienie przygotowania planów 
pomocy sąsiedzkiej i powiązania ich 
z praćą gminnych ośrodków maszy« 
noWych również nie jest łatwe. Trud« 
ność polega przede wszystkim na 
tym, iż GOM, które wypożyczają 
chłopom narzędzia, nie dysponują 
siłą pociągową, której udzielają są-» 
siedme gospodarstwa, wykonujące 
wszak w tym samym czasie 
w pulu.

I tutaj wskazane byłoby 
do doświadczeń powiązania 
GOM z planami pomocy sąsiedzkiej* 
co wypróbowano w woj. poznańskim,

W powiecie krotoszyńskim oraz wą- 
growieckim zastosowano, tzw. powszech 
lią pomoc gromadzką, która polegała 
na wydzieleniu specjalnych grup ornych, 
siewnych, pielęgnacyjnych zaopatrzo
nych w narzędzia GOM. Wykonywały 
one prace rolne kolejno We wszystkich 
gospodarstwach gromady z wyłączeniem 
kułaków. Kułaków skierowano do POM, 
Gospodarstwo korzystające z tej pomocy 
gromadzkiej, rozliczało się jedynie z 
GOM za wypożyczone maszyny, samo bo 
wiem pomagało innym gospodarstwom — 
pracą lub końmi. W powiecie między- 
chodzkim natomiast ustalono w planie 
pomocy sąsiedzkiej dzienne „dyżury“ 
woźniców i koni w GOM, skąd potrze
bujący pomocy mógł ją uzyskać bezpo
średnio zgodnie z harmonogramem prac 
ośrodka.
Doświadczenia poznańskie zasługu« 

ją na uwagę jako próby uniemożli« 
wienia wykorzystania pomocy są« 
siedzkiej dla wyzysku I uzależnienia 
gospodarstw słabszych od kułaków, 
W każdym razie gminne rady na« 
rodowe winny baczyć, aby pomoc 
sąsiedzka me była przyczyną ani źró« 
dłem odrobku, jak również, aby 
przychodziła za późno,

praca

sięgnąć 
pracy;

fila

na
do-«

Powaźnym zadaniem,- ciążącym 
prezydiach rad narodowych jest 
pilnowanie terminowego i właściwe-» 
go remontu maszyn i narzędzi. Nie 
wolno dopuścić, aby tak jak to gdzie 
niegdzie zdarzało się w ubiegłych la« 
tach sprzęt nie był w całości wyre« 
montowany.

Uchwala Prezydium Rządu usta« 
la dla województwa południowych 
i centralnych dzień 10 marca, zaś 
dla województw północnych — 20 
marca jako ostateczne terminy za« 
kończenia remontu maszyn i sprzęg 
tu w PGR, POM i GOM.

Uchwała zobowiązuje również 
nisterstwo Rolnictwa do zorganizo« 
wania specjalnych 
wych POM w celu 
cy indywidualnym 
chłopskim — przy 
gnacji — po zabezpieczeniu pełnej 
i terminowej obsługi spółdzielni pro« 
dukcyjnych i zespołów uprawowych^

brygad traktorom 
udzielenia porno-» 

gospodarstwom 
uprawie i pielę-»

Dziś startują
W Falun robi się z każdą godziną 

ciaśniej. Na miejscu są już wszyscy 
zawodnicy; w piątek przyjechali 7 
Kanady ostatni narciarze ze zgłoszo
nych do zawodów w Falun.

Na skoczni, na trasie biegu 30 km, 
jak w czasie zawodów. Wszyscy in
tensywnie trenują, badając każdy ki
lometr trasy biegu. Na skoczni w 
Kallviksbacken skakali Finowie; za
demonstrowali om doskonałą formę.

Jeden z faworytów mistrzostw

Węgry — Egipt 3:0
12 bm. rozegrano w Kairze między

państwowy mecz piłkarski Węgry — 
Egipt. Zwyciężyła drużyna węgierska 
3?0 (1:0). Bramki zdobyli: Puskas w 
16 i 60 min. oraz Hidegkuti w 62 | świata Pietikainnen uzyskał w pięk- 
min. nym stylu 75 Przygodni widzowie.

StuM z Leningradu Korćznoj
rewelacją XXI mistrzostw szachowych ZSRR

Zakończone przed kilku dniami w 
Kijowie XXI mistrzostwa szachowe 
ZSRR pomimo nieobecności mistrza 
świata Botwinnika i kilku wybitnych 
arcymistrzów nie ustępowały siłą nie
jednemu turniejowi międzynarodowe- 

powiedzieć, iż wzięło w 
7 arcymistrzów i 13 mi-

utalentowani mistrzowie 
walczyli z arcymistrzami 
z równymi: tylko trzem 

arcymistrzom (Awer-

mu. Dość 
nich udzJał 
strzów.

Młodzi i 
radzieccy 
jak równi
najmłodszym 
bach, Tajmanow, Petrosjan) udało się 
wyjść z tej walki zwycięsko i utrzy
mać swoje pozycje. Pozostali (Heller, 
Flohr, Lilienthal i Ragozin) musieli 
uznać wyższość żywiołowo grających 
mistrzów.

Największy sukces odniósł młodziut
ki student z Leningradu, Korożpoj, 
który grając dopiero po raz drugi w 
mistrzostwach (w roku ubiegłym upla
sował się w pierwszej połowie tabe
li), zdobył zaszczytne II — III miej
sce i wypełnił normę na pierwszy 
stopień arcymistrzowski. Gra Korcz- 
noja w tym turnieju, śmiała, pełna 
inicjatywy urzeka świeżością i fan
tazją.

Doskonałe wyniki osiągnęli również 
młodzi mistrzowie: Cholmow, Nie- 
żmietdinow, Furman, Suetin, którzy 
zdobyli ponad 50 proc. punktów i 
zdystansowali czterech arcymistrzów.

Lista nagrodzonycn
w 4 konkursie Doduiku Ilustrowanego

Rozwiązanie: 1. Kapusta; 2. Otwar
ty scyzoryk; 3. Paczka świec; 4. Ma
karon.

20 nagród książkowych drogą loso
wania otrzymali:

K. Załuska — W-wa, Puławska 14, 
6. Chojnacka — Włochy k/W-wy, Po
znańska 24, Z. Jarkiewicz — W-wa, 
Grochowska 280a, E Ciokówna — 
W-wa, Żytnia 31/33, K. Kucharczyk 
♦— W-wa, Deotymy 52, M. Teliga — 
W-wa, J. Dąbrowskiego 1J8/124, W. 
Cynk — W-wa, Solec 56, A. Marczyń
ski Włochy k/W-wy, Kościuszki 16,

E. Minchbergowa Warszawa, Stalo
wa 43, M. So-czyńska — W-wa, Piń
ska 3, W. Ignaczak — W-wa, Bałuc
kiego 19, K. Wagner — W-wa, Gór
nośląska 16, R. Muszyński — W-wa, 
Kościuszki 15, J .Siedlecka — W-wa, 
Lipska 38, R, Rut — Jedlnia k/Rado- 
mia, Radomska 1, M. Mroczkowska 
— Pomiechówek k/Modlina, J. Kraw
czyk — Częstochowa, Narutowicza 1, 
J. Kłosowicz — Częstochowa, Dą

browskiego 56, Z. Bożyński — Radom, 
Żeromskiego 74, K. Piątek — Elbląg, 
Dąbrowskiego 1 m. 2.

Nagrody wysyłamy poczty

XXI mistrzostwa szachowe ZSRR 
przyniosły szereg cennych teoretycz
nych zdobyczy. Na partiach uczestni
ków mistrzostw uczyć się będą całe 
pokolenia młodych szachistów,

*
Wyniki techniczne turnieju są następu 

jące; 1) Awerbach — 14,5, 2—3) Korćznoj 
i Tajmanow 13, 4—5) Llslcyn I Petro- 
sjan — 12,5. 6) Chdłmow — 10,5, 7—9) 
Nieżmietdinow, Furman 1 Suetin — 10, 
10—11) Heller i Bywszew — 9,5, 12—13) 
Borlsenko i Flohr — 8,5, 14—16) Bannik, 
Iliwlckl I Llltenthal — 8, 17—18) Ragozln 
1 Szankowlcz — 6,5, 19) Llwszyn — 6, 
20) Sokolski — 5.

I, CHĄDZYŃSKI

narciarze 25 państw w Falun
uczestnicy kursu dla sędziów między- 
nai udowych i robotnicy porządkujący 
w dalszym ciągu skocznię nagrodzili 
ten skok gromkimi oklaskami.

Na trasę biegu 30 km wyszła w 
piątek ekipa specjalistów radzieckich, 
która badała poszczególne odcinki 

posłuży do opra- 
calej taktyki smarowania,

badała poszczególne
Zebrany materiał 
cowama 
tej tak ważnej sprawy w biegach 
narciarskich.

Wszyscy uczestnicy biegu na 30 km 
z zainteresowaniem analizują listy 
startujących. Wyniki losowahia na o- 
gół były przyjęte z zad» »woleniem 
Ślepy los dobrał doskonale silne 
pary; należy się spodziewać ostrej 
walki, w której nawet ułamki sekun
dy będą odgrywały poważną rolę.

Każda godzina zbliża nas do wiel
kiej batalii najlepszych narciarzy 25 
państw (łącznie ze startującymi w 
Are). Niektóre gazety z okazji mi
strzostw świata wyszły w piątek ze 
specjalnymi kilkustronicowvmi dodat
kami. Miejscowe pismo „Falun Kuri- 
ren“ w artykule poświęconym mi
strzostwom świata pisze m. in.:

— Nie bez znaczenia dla historii współ
pracy między narodami jest fakt, że w 
Szwecji zebrali się przedstawiciele 25 
państw, by w pokojowej atmosferze 
współzawodniczyć źe sobą na polu spor
towym.

Szwedzi — dobrzy organizatorzy, 
mający wielkie doświadczenie w u- 
rządzaniu wielkich zawodów sporto
wych, starają się stworzyć jak naj
lepsze warunki pracy 
wszystkim uczestnikom 
Ich powolność mogłaby 
zmylić obcokrajowców i 
nich zastrzeżenia co do 
go wykonania wielu spraw. Przy lada

okazji można się jednak przekonać, 
iż wszystko załatwiane jest z precy
zją i auKłaOnuSuią szwajcarskiego ze
garka.

W piątek np. szwedzkie Radio zor
ganizowało dla zagranicznych dzien
nikarzy zwiedzanie obiektów sporto
wych w Falun. Ogłoszono, Iż autobus 
Jdjedzie sprzed hotelu o godz. 14.45. 
Jeden z koi espohdentów spożml się 
jednak o kilkadziesiąt sekund. Kie
rownictwo szwedzkie z niepokojem 
spoglądało na zegarek.

— Myśleliśmy, te stało się panu coś 
złego — powitano spóźnionego dziennika
rza — ale dobrze, że pan się zjawił, bo 
mamy już blisko minutę spóźnienia.

Jak będzie wyglądała ta precyzja 
w dniu zawodów przekonamy się nie
bawem. Kłopoty będą nie lada, bo do 
Falun wybiera się w niedzielę po
nad 100 090 ludzi ze wszystkich strun 
Szwecji. Organizatorzy, biura podró
ży, koleje muszą uruchomić dodatko
we pojazdy, wagofiy i zaangażować 
dodatkowy personel.

Największe zainteresowanie wzbu
dza konkurs skoków, który się ro?- 
pocznie dzisiaj o godz. 13.30. Orga
nizatorzy obliczają, iz będzie go oglą
dało 75 000 widzów, a bieg zdaniem 
Szwedów zgromadzi około 40 000 wi
dzów.

ANDRZEJ JURSKI

Duże obawy budzi również przy-* 
gotowanie ziarna siewnego, 
w wielu PGR, zwłaszcza 
wództwach:

Jeszcze 
w woje« 

__  ___ koszalińskim, zielono« 
górskim i częściowo wrocławskim są 
zapasy ziarna siewnego nie omlócone 
lub nie doczyszczone. Uchwała na« 
kłada obowiązek zakończenia naj« 
później do 5 marca dostaw ziarna 
przez PGR oraz przygotowania ma« 
teriału siewnego na wymianę są« 
siedzką przez PGR, spółdzielnie pro« 
dukcyjne i gospodarstwa indywidual« 
ne. Plan wymiany ustalający dostaw« 
ców i odbiorców winien być opraco« 
wany do 1 marca i podany do wia« 
domości zainteresowanych.

Nie mogą w tej kampanii powtarzać 
się fakty takie, jak np. w p-ow. Środa, 
gmina Dominowo, gdzie chłopi, kierowa 
ni przez Prezydium PRN, jeździli do 
PGR po kilkakroć i nie mogli otrzymać 
na wymianę ziarna, lub w pow. kolskim, 
do którego przysłano jęczmień zanieczy* 
sączony w 50 proc.

Tegoroczna kampania siewna mai 
szczególne znaczenie. Wysunigcia 
przez IX Plenum Komitetu Central« 
negó PZPR zagadnień rolnych ńa 
czoło naszych zadań w latach 1954-55 
poruszyło masy chłopskie. W dysku« 
sjach nad tezami rośnie z dnia na 
dzień fala zobowiązań chłopskich. 
Trzeba, aby rady narodowe wszyst-4 
kich szczebli, aby służba rolna nia 
zmarnowały tego entuzjazmu twór« 
czego, który winien być przekształ« 
eony na trwałą wolę walki o wyso« 
kie plony, o podniesienie stopy ży^ 
ciowej, co pomoże i przyśpieszy 604 
cjalistyczną przebudowę wsi.

i treningu 
mistrzostw, 
początkowo 

wzbudzić w 
punktualne-

Zwycięstwo
piłkarzy węgierskich 
u/ HIRD

W czAvartym meczu w NRD młodzieżo
wa reprezentacja piłkarska Węgier odnio
sła pierwsze zwycięstwo, wygrywając w 
Auc z reprezentacją zrzeszenia sportowe
go Wismut 1:0. Zwycięską bramkę zdo
był w 40 min. prawy łącznik Oroś Za
wody prowadził sędzia polski Aleksan
drowicz.

Węgrzy grali w składzie: Gulyas, Raj- 
na, Varhidi, Dalnoki, Haimai, David, Ba- 
blena, Oroś, Mtrai, Machos, Be dl.

f
6.05 Muzyka „Na dzień dobry“ 7.05 Kae 

leftdairz Radiowy 7.10 ,,Od medodii do me« 
lodiii 8.20 Muzyka baletowa. 8.55 Wieś tań* 
czy i śpiewa 9.10 „Miłośnikom pięknej 
muizyki“ 9.40 Dla dzieci 9.55 Skrzynka 
ogólna 10.10 „Ballady“ A. Mickiewicza 
10.40 „Ciekawostki techniczne“ 11.10 ,,5:0 
dila młodości“ 11.40 Skrzynka Wszechnicy 
Rad. 12.04 Przegląd czasopism 12.15 Pora
nek symf. W Maciszewski. W progr. 
Zalewski, Chopin, Buk, Kodaly 13.13 
„Puszcza jodłowa“ fragm. utworu S; Że- 
römskiögo 14.10 •• «
Dźwiękowy 14.25 
dzieci 16.15 Muz. 
wielkiej polityki 
eia ZSRÜ“ 17.4'5 ,, 
Waryńskiego, W. Brohiewskiego 17.50 Kon
cert PR 18.30 „Na fali humoru i satyry“ 
19.00 Konc. chopinowski 19.30 „Tankowiec 
Nebraska“ sztuka Herba Tanka w przekł. 
D. Matera 21.15 Felieton 21.30 Melodie tan. 
22.00 Wiad. sport. 23.10 Koncert w progr. 
Głazunow i Rachmaninow.

Szczegółowy program audycji zamiesz
cza tygodnik „Radio i Świat“.

Polskie Radio zastrzega sobie możllwoś| 
zmian w programie.

na dzień 14 lutego 1953 t. (niedziela- 
Na fali 1322 m.
Program dnia 6.06 15.25 Wiad. 5.05 6.00

7.00 7.55 16.00 20.00 23.00.
6.05 Muz. 7.25 Od melodii do melodii 7.55 

Kad. Rad. 8.10 Muz. klasyczna 8 30 Aud. 
dla młodzieży „5:0 dla młodości“ 9.00 Od
powiedzi fali 49 9.15 Muz. 9.55 „Zagadki
muzyczne“ 10.15 Dla rodziców pog. Z. Szy
mańskiej 10.30 Aud. dla wojska 11.15 „Gi-or- 
dano Bruno“ . * — ’ ’ ' _
11.30 Utwory współczesnych kompozytom 
rów polskich - .
15.15 Melodie 
teracki 16.10 Na marginesie wielkiej poli
tyki G. Kadena 16.20 Piosenki radzieckie 
16.40 „Szklany człowiek“ opow. wg J, La
ma 17.30 Muz. tan. 18.10 „Mówi Nowa Hu
ta“ 18.30 Konc. życzeń 19.00 Na radiowej 
estradzie 20.15 Felieton 20.30 Wiad. sport. 
20.35 Józef Verdi — „Otello“ opera w 
czterech aktach soliści, chór i ork. op. La 
Scala w Mediolanie pod dyr. Carla Satoaj- 
no 22.55 Muz. tan.

Na fali 367 m.
Program dnia 7.50 14.00 Wiad. 6.05 6.30

7.55 17.00 21.00 83.50,

pog. dr A. Nowickiego

12.04 Przegląd czasopism 
do tańca 16.45 Felieton li-

Warszawski Tygodnik 
KońC. życzeń 16.15 Dla 
tan. 17.06 Na marginesie 
G. Kadena 17.15 „Z ży- 
„Elegia na śmierć“ L.



fr W 80 rocznicę urodzin

Wielki dorobek naukowy
w Drohiczynie nad Bugiem iKazimiSTZa. NltSChcl n^kowy’X“SS— . . _ diowal na Uniwersytecie Jasielloń- ■ I I I I I Ifi I L | ICA nrn«raH«nnvmi w PnUn- nwpx.

eWpa proeprcwadTlł* b*d*nl* ratowulcxe n*
rj?wSkSrolhi:z5;n?.enATlSg?:iednlOWle<itaeJ “ XI-Xn wiek

»I. °wte^nnl7: n^lety ido na-'wi<?ks®y<'” »«50 typu okazów w Polsce, a położę-
5 ieuWM»PUnkC L centtaluym wp.ywów polskich, ruskich i jaćwiezkich — predysty- 
nuje go na jedną z większych atrakcji t-”’--.....  —------- F y -
pallskowego.

Ekipa archeologów-ratowników, zor
ganizowana przez Zarząd Ochrony 
i Konserwacji Zabytków Min. Kultu
ry i Sztuki, mimo wyjątkowe trud
ne warunki atmosferyczne, pracowa
ła w terenie prawie dwa tygodnie. 
Zadanie polegało na akcji ratowni
czej, bowiem brzeg osady (podgro
dzia) w Di'ohiczynie — ze względu 
na bezpośrednie sąsiedztwo Bugu — 
ulegał ciągłemu procesowi podmywa
nia i obsuwał się do rzeki wraz z 
licznymi, cennymi zabytkami. W pra
cach swych archeologowie walczyli 
z nie byle jakimi trudnościami. Na wie
lu odcinkach trzeba było odmrażać 
stwardniałą na dużej głębokości zie
mię, a wobec dużej wysokości brze
gu osady używano kilkumetrowych, 
połączonych drabin przy przeprowa
dzaniu dokumentacji rysunkowej i fo
tograficznej.

W rezultacie zabezpieczono przed 
całkowitym zniszczeniem 120 m bież, 
brzegu osady. Przy pomocy specjal
nych przekopów-sondaży określono 
i wytyczono granice zasięgu terenu 
zabytkowego.

Materiał zabytkowy, uzyskany w 
czasie badań ratowniczych daje świa
dectwo dużego bogactwa osady i wiel
kiej różnorodności zajęć jej mieszkań
ców. Oprócz zaskakującej ilości cera
miki zabytkowej, archeolodzy odkry- koniec c: 
li m. in. kilka dużych „palenisk**, le-1 badania, 
Jowatego kształtu jamę produkcyjną |

naukowych nadchodzącego sezonu wyko-

(piec), która służyła do pędzenia 
dziegciu. Na szczególną uwagę zasłu
gują też duże, rotacyjne żarna ka
mienne, kilka zachowanych w całości 
osełek kamiennych, różnej wielkości 
i kształtu noże żelazne, „żabki“ do 
okuwania obuwia, ozdobne szpile brą
zowe oraz bogaty pierścień burszty
nowy.

Dużym sukcesem ekspedycji 1 świade
ctwem sumienności, z jaką przeprowadza
no badania, jest znalezienie PLOMBY 
OŁOWIANEJ wielko&ci dziecinnego parnok 
cia, z wyciśniętym w niej znakiem krzy
ża. Jak się wydaje, znalezisko to pocho
dzi z okresu, kiedy Drohiczyn był węzło
wym portem rzeesmym. Plomby takie, 
przyczepione do towarów, stanor^ły świa 
dectwo pobrania jakiejś miary

Duże zainteresowanie wśród ar
cheologów wzbudził typowy ruski 
krzyżyk „relikwiarzy^“ z XII wieku, 
znaleziony na brzegu osady. Jest to 
ozdoba wielkości 5 cm, precyzyjnie 
wykonana z brązu, zdobiona techniką 
„niello“ (rycie ornamentów 1 wtapia
nie ołowiu).

Poczynione prace stanowią wstęp 
do systematycznych badań na dużą 
skalę. Już od kilku miesięcy czynio
ne są przygotowania do wiosennej 
kampanii. Przewiduje się skoncentro
wanie na grodzisku w Drohiczynie 
wielkiej ekspedycji wykopaliskowej, 
która pod kierunkiem najlepszych fa- 
chowców-archeologów rozpocznie pod 
koniec czerwca b. roku systematyczne

WŁ. BERNAT

diował na Uniwersytecie Jagielloń
skim, gdzie w r. 1898 uzyskał stopień 
doktorski za rozprawę historyczno- 
językową pt „O pisowni i języku 
kazań Paterka, zabytku języka pol
skiego XVI w.*4

Najważniejszym, ale w bogatej, na 
wskroś twórczej działalności prof. 
Nitscha nie jedynym przedmiotem je
go naukowych zainteresowań — by
ły gwary polskie. Ażeby różnice dia
lektów jak najlepiej zgłębić, zaczął 
on swe badania od bezpośredniego 
poznawania mowy ludu. Przemierzył 
Śląsk, przewędrował Pomorze, badał 
dialekt Małopolski, Mazowsza, Wiel
kopolski. Wynikiem tych badań są 
doskonałe opracowania dialektów za- 
chodnio-pruskich i Prus Wschodnich 
z lat 1904—1907, a gwary śląskiej 
z r. 1909.

Zebrane materiały umożliwiły prof. 
Nitschowi przystąpienie do prac o 
charakterze syntetycznym. Wydał 
więc w r. 1910* „Próbę ugrupowania 
gwar polskich“, w r. 1911 „Mowę lu
du polskiego**, a w roku następnym— 
,.Polską fonetykę międzywyrazową“. 
Studium z geografii językowej“.

Koroną tych wszystkich studiów 
jest doskonały „Zarys dialektów ję
zyka polskiego**, wydany w r. 1915 
w zbiorowej „Gramatyce języka pol
skiego“ P.A.U. w Krakowie.’

Studia nad dialektami zaprowadziły 
uczonego do ustalania granic obszaru, 
na którym używane są badane słowa.’ 
Stąd — geografia językowa** (w tym 
zakresie badań m. in. rozprawa „Z 
geografii wyrazów polskich**; żmudne 
prace przygotowawcze do atlasu gwar 
polskich.

Nagrody Państwową I »topnia *a uh- rok otrzymał prof. dr Kazimiera Nltech — 
„z* całokształt badań nad dialektami i historią języka polskiego“.

Znakomity uczony, odznaczony tą najwyższą nagrodą, jaką Państwo Ludowe 
wyróżnia wysiłki twórcze ludzi nauki, obchodzi w b. roku SO-lecie swych uro
dzin. Z tej okazji Prezydium Polskiej Akademii Nauk zorganizowało U bm. w Kra 
kowie uroczyste posiedzenie Wydziału IPAN.

W 10-tą rocznicą urodzin prof. Kazimie rza Nitscha należy przypomnieć choćby 
tylko pokrótce, zasługi wielkiego językoznawcy.

Pewne podobieństwa między dzisiejszy
mi dialektami wielkopolskimi i formami 
języka literackiego natchnęły prof. Ni
tscha do wystąpienia w r. 1913 z tzw. wiel
kopolską teorią pochodzenia języka lite
rackiego, głoszącą, że język ten narodził 
się w Wielkopolsce. Sprawa ta nie została 
definitywnie rozstrzygnięta, ale głos prof. 
Nitscha miał zasadnicze znaczenie w pro
wadzonej dyskusji.

Znakomity językoznawca ma w 
bibliografii swych dzieł liczne prace 
z historii języka. Dość wymienić: 
„Z historii polskich rymów4*, czy „Za
gadka zaniku w polszczyźnie literac
kiej pochylonego — „e** — **.

Ażeby dopełnić obrazu działalności 
prof. Nitscha, zwrócić jeszcze trzeba 
uwagę, że badacz ten z największym 
zainteresowaniem odnosił się i do za
gadnień ^współczesnego języka pol
skiego. Ileż rozpraw, artykułów, cen
nych przyczynków i uwag poświęcił 
sprawom współczesnej polszczyzny.

Badał więc m. in. nowotwory — „Ar
chaizmy i nowotwory języka polskie
go**), rymy — („O nowych rymach 
r. 1925**), formy deklinacyjne, sposo
by wymowy, przepisy ortograficzne.

Inl-cjcwał wydawanie «zeregu czasopism 
językoznawczych, przez całe lata prowa
dził i redagował, np. „Rocznik Slawistycz
ny“, „Lud Słowiański“, „Język Polski“ 
(organ Towarzystw* Miłośników Języka 
Polskiego).

Wnikliwy badacz, twórca pomniko
wych dzieł i autor dziesiątków pom
niejszych, ale bardzo cennych prac, 
był przez przeszło 40 lat profesorem 
Uniwersytetu Jagiellońskiego, wycho
wał całe pokolenia nowych uczonych, 
którzy dziś zajmują katedry niemal 
we wszystkich uniwersytetach pol
skich.

„Prof. Kazimierz Nitsch z niesłab
nącą energią tak samo, jak u progu 
swej działalności, inicjuje dziś nowe

prace językoznawcze i Werze czynny
Kieruje 

prowadzonymi w całej Polsce praca
mi, które mają na celu zebranie ma-» 
terialów do „Małego atlasu gwaro* 
wego“.

Równocześnie jest redaktorem wy< 
dawanego przez PAN „Słownika ję* 
zyka staropolskiego**, który — wed* 
ług zgodnej opinii ludzi nauki — bę* 
dzie miał doniosłe znaczenie dla ję< 
zykoznawstwa polskiego i naszej li« 
teratury.

Nadal pracuje twórczo i wydaja 
cenne prace, których łącznie nagro
madziło się już ponad 400. Ogłosił 
m. in. drukiem po wojnie 
z historii 
wiające 
zykowe.

Wielki 
tscha, jego działalność jako twórcy 
polskiej dialektologii, czynią zeń jed« 
nego z najbardziej zasłużonych uczo
nych polskich. O uznaniu, jakim się 
cieszy, najlepiej świadczy to, że prof, 
Nitsch, laureat Nagrody Państwowej 
za r. 1953, jest obecnie wiceprezesem 
PAN. Piastuje również godność człon
ka wielu 
nauk a m. 
spondentem

»Studia 
polskiego słownictwa“, oma* 
zagadnienia his tory czno-ję*

dorobek naukowy prof. NH

zagranicznych akademii 
in. jest członkiem korę* 
Akademii Nauk ZSRR.

S. FOLFASINSKI

Ostrożnie z lekarstwami!

Dziesiąta planeta «Transpluton» okrąża Słońce
Kopernik prócz Ziemi — znal I badał ruchy pięciu planet widocznych 

gołym okiem. Były to: Merkury, Wenus, Mars, Jowisz i Saturn.
VV trzy z górą wieki po nim Wi Iheim Herschel odkrył za pomocą 

wyszlifowanego przez siebie dużego teleskopu — jeszcze jedną planetę. 
Byl to Uran. Lecz niebawem okazał o się, że bieg Urana nie odpowiadał 
ściśle obliczeniom: planeta zbaczała nieco ze swej drogi pod wpływem 
przyciągania jakiejś nieznanej planety, poza nią położonej.

Problemem tym zajęli się niemal równocześnie — student astronomii 
w Cambridge, J. C. Adams i młody matematyk francuski, Urban Lever- 
rier. Po paru latach pracy obllczyH oni Istnienie ponad wszelką wątpli
wość „pozaurajiowej“ planety, wskazując nawet miejsce jej pobytu na 
niebie.

Odszukanie przez lunetę Neptuna, bo tak nazwano nową planetę, nie 
stanowiło już wówczas problemu.
Analogiczna sytuacja powtórzyła 

się iiie tak dawno, bo w r. 1930, gdy 
Parcival Lowell przystąpił do wyja-

Na półkach, księgarskich
LOTY KOSMICZNE, D. JARZĄBEK. 

Wydanie li poprawiona. „Wiedza Pow
szechna“, Warszawa 1953.

Czytelnik «najdzie w niej totereaujące 
wiadomości b dziejów pomysłu podróży 
kosmicznych, s »akresu konstrukcji rakiet 
1 rozwoju techniki rakietowej ora« omó
wienie przyszłych podróży na księżyc 1 
planety.

Po szybkim wyczerpaniu I wydania, uka- 
Bało się Już poprawione wydanie drugie 
(w nakładzie 15.000 egzemplarzy) tej inte
resująco napisanej książeczki, opartej na 
poważnej sumie wiedzy astronomicznej i 
dorobku naukowym w zakresie techniki 
lotów kosmicznych.

NAJWAŻNIEJSZA SPRAWA ... 
Ulicki. Z rosyjskiego tłumaczył St. Szy
mański. „Wiedza Powszechna“, 1953 r.

Opowiadając o przemyśle ciężkim 1 ener 
getyce w ZSRR, autor wprowadza czytel
nika w świat najbardziej nowoczesnych 
maszyn 1 mechanizmów. Czytelnik znaj
dzie tu ciekawe opisy pracy gigantycz
nych kombinatów hutniczych i elektrowni, 
zapozna się z budową fabryk-automatów, 
Zrozumie procesy powstawania tworzyw 
sztucznych w laboratoriach 1 zakładach 
chemicznych. Takie rozdziały, Jak „zwy
ciężona topiel“ (błota torfowe), czy „po- 
moc wiatru 1 słońca“ (o elektrowniach 
wietrznych) stanowią wspaniałe obrazy 
postępu technicznego, którego bohatera
mi są naukowcy, wynalazcy, racjonaliza
torzy 1 nowatorzy.

— A. Jero-

śnienia powodu dodatkowych zakłó
ceń, jakie zauważył w ruchach Ura- 
na ' Neptuna. Po długich studiach 
wskazał miejsce na niebie, w którym 
powinna się znajdować „pozaneptu- 
nowa** planeta. Był to — jak się 
okazało w parę lat po 
wella — Pluton, glob 
większy od Merkurego, 
od Marsa,

Obecnie, gdy maszyny
z szybkością 5 tysięcy działań na se
kundę — w oparciu o dziesiątki ty
sięcy obserwacji — kontrolują ra
chunkowo nasz układ planetarny, 
obliczając z wielką dokładnością po
zycje planet na 100 lat naprzód, wy
szły na jaw jeszcze pewne dodatko
we nieregularności w ruchach Ura- 
na i planet sąsiednich. Wynika z 
nich, że musi istnieć poza Plutonem 
jeszcze jakaś nieznana planeta, która 
te zakłócenia ruchu powoduje. Już ją 
nawet nazwano — „Transplutonem".

Lecz jest jeszcze inny wskaźnik 
istnienia dziesiątej, nieznanej dotąd 
planety. Astronomowie, badając do
kładnie drogi komet periodycznych, 
t. j. tych, które okrążają Słońce w 
niedługich okresach czasu, doszli do 
wniosku, że ciała te grupują się w 
„rodziny**, zależne od poszczególnych 
planet. Komety, nadciągając bowiem 
z dalekich peryferii układu słonecz
nego, natrafiają w swej wędrówce

śmierci Lo- 
planetamy 

a mniejszy

elektronowe

Z pamiętników Józefa Becka (11)

Tragedia wrześniowa —i jej sprawcy
Wiemy swej nieodwzajemnionej miłości, Beck jeszcze we wspom

nieniach pisanych po katastrofie wrześniowej, usiłuje wybielić Hitlera, 
wmawiając czytelnikom, że Hitler ponoć nie dążył do wojny i że jedynie 
„Ribbentrop i niektórzy jego koledzy wywierali owego lata nacisk mo
ralny na Hitlera, aby uzyskać od niego ostateczną decyzję rozpoczęcia 
wojny z Polską". Hitler... uległ temu „naciskowi".

Z przytoczonych poniżej fragmentów pamiętnika Becka wynika, jak 
rachowali zachodni „sprzymierzeńcy" i „przyjaciele" dosłownie 

w przededniu napaści Hitlera na Polskę Z góry odpisawszy Polskę na 
rachunek „strat" w polityce pchania hitlerowskiej Rzeszy na wschód — 
ówczesne rządy Anglii i Francji targowały się co do każdego pensa czy 
centyma pomocy dla Polski, i odmawiały dostaw sprzętu wojennego 
Przysłany do Warszawy generał brytyjski Ironside „nie znał angielskich 
możliwości w dziedzinie wojskowej", a Watykan jeszcze w ostatniej 
chwili namawiał do... ustępstw wobec Hitlera Możliwość jedynej realnej 
pomocy ze strony Związku Radzieckiego została — jak wiemy z po
przedniego odcinka — przekreślona przez Becka i Rydza Śmigłego za 
cichą zachętą monachijc.zyków z Anglii, Francji i USA. Katastrofa 
wrześniowa, w którą naród wtrąciły rodzime klasy wyzyskujące i fał
szywi „gwaranci" zachodni, stała się nieunikniona.

Na tym kończymy druk fragmentów z pamiętnika Józefa Becka 
Większy wybór z tego pamiętnika w tłumaczeniu Aleksandra Ewerta 
ukaże się nakładem wydawnictwa „Czytelnik".

RED.
...Wizyta w Warszawie generała 

Ironside‘a doszła do skutku w pierw
szej połowie lipca 1939 roku Zgod
nie z życzeniami rządu angielskiego 
rozmowy toczyły się między marszał
kiem Rydzem Śmigłym i generałem 
Ironsidem przy udziale przedstawi
cieli dyplomacji. Wyglądało to w ten 
sposób, że ja brałem w nich udział 
ze strony polskiej, a charge d‘aff?ires 
pan Clifford Norton ze strony angiel
skiej. Generał Ironside swoim pro
stym żołnierskim sposobem mówienia 
wywarł w Warszawie jak najlepsze 
dążenie.

Przybywał on do nas z zupełnie 
wyraźnymi instrukcjami swego rzą
du; nie znał on jednak dostatecznie 
angielskich możliwości technicznych 
w dziedzinie wojskowej, gdyż przy
był do Warszawy w kilka dni zale
dwie po powrocie do Londynu z Gi
braltaru, gdzie do tego czasu był gu
bernatorem wojskowym. (Rząd 
Chamberlaina wysłał więc najmniej 
właściwego człowieka — red.).

...Polska dostarczyła Ironside’owi 
wszystkich potrzebnych wiadomości o 
siłach zbrojnych i środkach, którymi 
dysDonowaliśmy na wypadek agresji.

Gęstwa orbit komet rodziny Jowisza, 
naniesionych na pi-aszozyznę ekliptyki 
wraa z orbitami Jowisza i Ziemi, 

Pośrodku Słońce,

na planety i pod wpływem Ich przy
ciągania zmieniają swe drogi, upo
dobniając je do pewnego stopnia do 
dróg planet. Odtąd krążą one wokół 
Słońca wewnątrz drogi planety prze
wodniej, jako członkowie jej rodziny.

Ilość „członków rodzin* 
przynależnych do 
planet, przedstawia się w sposób na
stępujący: Jowisz — 52, Saturn — 6, 
Uran — 3, Neptun — 8, Pluton —- 5, 
Transpluton — 8. Zatem aż 8 komet 
periodycznych wskazuje na istnienie 
jakiejś nieznanej planety, okrążają
cej Słońce po elipsie poza Plutonem, 
w odległości: 75 do 89 jednostek 
astronomicznych od Słońca (jednost
ką astronomiczną zowiemy średnią 
odległość Ziemi od Słońca, równą 150 
milionom km.).

To byłby ów hipotetyczny Trans
pluton, który prędzej czy później wy
kryty zostanie przez astronomów, fo
tografujących systematycznie niebo 
dużymi, szerokątnymi teleskopami.

Dr. J. G.

komet,
poszczególnych

Leków nie wolno nadużywać
Organizm ludzki czy zwlenęcy jest wielkim 1 wspaniale uradzonym labo

ratorium chemicznym, o idealnie rozplanowanej pracy. Istnieje tam tak doskona
ła harmonia i równowaga chemiczna, o jakiej marzyć tylko mogą chemicy. We 
wszystkich narządach i częściach ciała odbywają <ię ściśle określone, «kompliko
wane przemiany chemiczne, często dotychczas jeszcze niezbadane lub o nieznanym 
znaczeniu.

Każde zachwianie tej wspaniałej równowagi, niedobór łub nadmiar rurowców 
czy produktów, wpływ bakterii itd., odbija się niekorzystnie na całym organi
zmie, wywołuje o-druch obronny, a więc; gorączkę, dreszcze itd. powoduje stan, 
zwany chorobą.

W chorobie stosujemy lekarstwa, 
zabiegi i inne, środki celem przywró
cenia normalnego stanu organizmu. 
Lekarstwo zawiera różne substancje 
chemiczne, pochodzenia naturalnego 
lub syntetycznego. Pomaga ono orga
nizmowi do zwalczania choroby, wy
wołuje więc w odpowiednich narzą
dach taki stan, który pozwala na 
szybsze i pewniejsze dojście do stanu 
równowagi przez: obniżenie lub pod
wyższenie temperatury, zwalczenie 
bakterii, zahamowanie lub przyśpie
szenie czynności poszczególnych na
rządów itd. Zaletą leku powinna być 
mała toksyczność przy możliwie sil
nym działaniu lecznlczyjru Lek powi
nien działać wybiorczo, tzn. tylko na 
określony narząd, na określone scho
rzenie. ....... <

Ponieważ lekarstwo pomaga orga
nizmowi w jego walce, z chorobą, na
leży — poza przyjmowaniem leku — 
stosować 
rza, aby 
zmagania 
schorzeń

Procesy _ _ ___
1 ro-zpadów zachodzących w organ ternie, 
są przedmiotem nieustannych badań. Ba
dane są również procesy przemian 1 wy
dalania leków, ich wzajemny yvpływ na 
siebie i na poszczególne organa.’ Badania
mi takimi trudnią się fizjolodzy, farma
kolodzy i chemicy.

Często zdarza się że chory lekcęwa
ży przepisy, uważając lekarstwa za 
nieszkodliwe, słabe lub w ogóle w 
przepisanych dawkach nie działają
ce. Wychodząc z tego założenia, wie
lu . ludzi nadużywa lekarstw, stosu
jąc je w nadmiernych dawkach, (czę
sto toksycznych), lub mieszając jed
ne z drugimi w sposób najczęściej 
sprzeczny z zasadami receptury far
maceutycznej chemii i fizjologii.

Błąd takiego postępowania tkwi 
w samym założeniu, bowiem w isto
cie nie ma leków obojętnych dla or
ganizmu. Wszystkie mają jakieś dzia
łanie uboczne i dlatego bezmyślna, 
niepotrzebne czy nadmierne stosowa-

się do rad i wskazań leka- 
ulatwić organizmowi jego 
i nie spowodować wtórnych 
czy wad organizmu.
przemian chemicznych, ryntea

nie Ich staje się często przyczyną po
ważnych i przewlekłych chorób, za
truć i wad organizmu.
ZIOŁA MOGĄ BYC SZKODLIWE

Najczęściej lekceważy się wszelkie 
leki roślinne, uważając je za tzw. 
„babskie lekarstwa“, słabo działają
ce i nieszkodliwe nawet w dużych 
ilościach. Tymczasem, pomijając już 
leki roślinne silnie trujące, jak: zie
le stroiczki (Lobelia inflata L), liść 
pokrzyku (Atropa belladonna) i wie
le innych, wystarczy przytoczyć kil
ka przykładów najczęściej stosowa
nych pozornie „niewinnych** ziół, któ
re nieodpowiednio stosowane mogą 
być szkodliwe.

LISC BORÖWKT (Arctostaphylo« uvt nr- 
si Spr.), środek często zapisywany przez 
lekarzy przy chorobach nerek i dróg mo- 
czowyvh. zawiera dość duże ilości zwią
zków pochodnych hydrochinonu. W ner
kach związki te rozpadają rię, powstaje 
wolny hydrochinon, który dezynfekuje 
nerki 1 dolne części przewodu moczowe
go. W nadmierpych ilościach hydrohinon 
może spowodować uszkodzenie nerek, a 
tym samym ciężkie «chorzenie, trudne do 
w y l c*c’*z n

ZIELE PIOŁUNU (Arthemisia absln- 
thium L.) jest lekiem żołądkowym, stoso
wanym z dobrym skutkiem przy niestraw- 
nośclach, bólach żołądka i braku apety
tu. Ale występujący w tym zielu olejek 
zawiera składniki szkodliwe. Toteż częste 
i długotrwałe przyjmowanie piołunu koń
czy się niekiedy chorobą zwaną absyn- 
tyzmem.

Zostało również stwierdzone, że nad
mierna ilość goryczy, zawartej w piołu
nie, powoduje uszkodzenie śluzówki żo
łądka.

Podobnych przykładów można przy
toczyć bardzo wiele.

NIE DAWKOWAĆ 
SAMOWOLNIE

inaczej przedstawia się sprawa 
syntetycznych.

Nie 
leków

Najpopularniejszy lek syntetyczny 
to aspiryna (kwas acetylosalicylowy), 
Wywołuje ona poty, 
peraturę i przynosi 
reumatycznych. Ale 
środkiem zupełnie 
ustroju: przyśpiesza

zmniejsza tem- 
ulgę w bólach 
nie jest ona 

obojętnym dla 
krążenie krwi,

zwiększa tętno serca. Zażywana w 
dużej ilości spowodować może znacz-» 
ne zatrucie a nawet wadę serca. Na-» 
leży więc stosować aspirynę tylko w 
przepisanej przez lekarza ilości.

W wielu wypadkach, często przy 
anginie, lekarz przepisuje sulfam.dy 
(Cibasol), polecając przyjmować ta 
pastylki z niewielką ilością sody. So
da ułatwia wschłanianie się tego leku 
i — można powiedzieć — odtruwa 
wątrobę, bardzo czułą na sulfamidy, 
Ale soda jest nieprzyjemna w sma
ku i dlatego wielu chorych jej nie 
używa. Nic więc dziwnego, że po 
dłuższej kuracji sulfamidowej są 
narzekania na bóle wątroby.

Często zdarza się, że ktoś, mając sulfa
midy w domu, stosuje je przy lada okazji, 
ch-ocby na zwykiy katar. Tymczasem leki 
te wywołują swoiste przyzwyczajenie i w 
wypadku cięższej choroby leczenie osób, 
zbyt często zażywających cibasol, jest 
znacznie utrudnione.

Często także cibasol przyjmuje alę łącz
nie z jakimś środkiem przeciwgorączko
wym. Bardzo dobrym środkiem przeciw
gorączkowym jest piramidon, ale jego wy 
bór w tym wypadku jest bardzo nieko
rzystny, gdyż produkty rozpadu sulfami
dów z piramidonem tworzą w nerkach ni« 
rozpuszczalne związki chemiczne w posta
ci piasku lub kamieni nerkowych.

Odkryta przed niewielu laty pen! 
cylina okazała się idealnym i rewe< 
lacyjnym lekiem przy wielu choro-» 
bach zakaźnych. Ten antybiotyk, o- 
trzymywany z pewnego gatunku 
pleśni, wykonawszy w organizmie 
swe zadanie, wydala się z moczem 1 
jest dla organizmu ludzkiego obojęt-» 
na, nieszkodliwa. Okazało się jednak* 
że w wyniku stosowania penicyliny, 
powstały nowe, jakby zahartowane 
na nią szczepy bakterii i wskutek 
tego dawki lecznicze penicyliny mu 
siały znacznie wzrosnąć. Podobnie 
jak sulfamidy, penicylina wywołuje 
swoiste przyzwyczajenie i osoba, 
która już brała ten lek, musi przy-» 
jąć znacznie większe dawki.

W krótkim artykule niesposób 
scharakteryzować ujemnych skutków 
nadużywania wszystkich leków, na
wet tak powszechnie stosowanych 1 
uznanych za nieszkodliwe, jak — 
proszki od bólu głowy, krople ino- 
ziemcowa, krople Walerianowe itd. 
Trzeba jedno stwierdzić ogólnie, że 
leków i dawek przepisanych lekce
ważyć nie można. Nie wolno też do 
wolnie mieszać jednych leków z dru-* 
gimi, gdyż pewne połączenia mogą 
okazać się bardzo szkodliwe.

mgr. Z. REJKOWSKI

Szczególny nacisk położyliśmy na ko
nieczność niezwłocznego współdziała
nia lotnictwa mocarstw zachodnich, 
gdyż w przeciwnym razie przygniata
jąca przewaga materialna Niemców w 
tej dziedzinie może sparaliżować nasz 
wysiłek obronny.

Generał Ironside uznał słuszność 
naszych życzeń i obiecał natychmiast 
zbadać możliwości przesłania angiel
skich jednostek lotniczych do Polski; 
obawiał się jednak, że konieczność 
zaopatrywania lotnisk angielskich już 
zainstalowanych we Francji w perso
nel techniczny i w sprzęt, co podwa
jało wysiłek lotnictwa brytyjskiego, 
może utrudnić do pewnego stopnia 
potrojenie tego wysiłku, przez rozsze
rzenie go na terytorium Polski.

Poza tym przy ostatecznym ustala
niu wytycznych w sprawie wysłania 
do Polski misji angielskiego sztabu 
generalnego, przyrzekł nam dostar
czyć przez Galac sto bombowców o- 
statniego typu, które miały powięk
szyć niewielką liczbę uprzednio nam 
przyrzeczonych Hurricanów *).

Rozmowy na tematy wojskowe 
przybrały więc, jak widać, obrót bar
dzo korzystny, uprawniający do pew
nego optymizmu. (To nie jest nasz 
ironiczny komentarz. To są własne 
słowa Becka — red.).

Zupełnie inny obrót przybrały ne
gocjacje finansowe, które próbowa
liśmy nawiązać. •

Rozmowy prowadzone w Londynie

♦) Żaden z tych aparatów nie mógł 
być wysłany na czas do Polski. W 
chwili wybuchu wojny czterdzieści 
samolotów myśliwskich było trans
portowanych drogą morską do Polski 
Transport nie przybył na czas i ła
dunek statków został odprzedany 
Turcji. (Przypis redaktorów wyda
nia francuskiego pamiętników—red.)

przez pułkownika Koca, utknęły w 
dość teoretycznych rozważaniach na 
temat dewiz, statutu Banku Polskie-, 
go itd., co dowodziło, że brytyjski mi
nister skarbu, sir John Simon oraz 
sir Frederick Leith Ross rozumowali 
kategoriami czysto finansowymi, nie 
odpowiadającymi w żadnym wypad
ku groźbie sytuacji ani zasadom so
juszu wojskowego anglo - polskiego 
(Przeciwnie, rozumowanie finansowe 
odpowiadało tu ściśle faktycznej 
wartości, jaką rząd Chamberlaina 
przywiązywał do sojuszu z Polską •— 
red.).

Rezultatem tego było, że propozycje 
angielskie miały charakter czysto 
bankierski, do przyjęcia może w cza
sie pokoju, nie pozwalający jednak na 
zawarcie układu, którego celem mia
ło być szybkie zwiększenie potencjału 
wojskowego naszego kraju. Ostatecz
nie nie zdołaliśmy dojść do porozu
mienia.

Lord Halifax 1 ambasador W. Bry
tanii w Warszawie, tak jak i angiel
skie władze wojskowe, nie ukrywali 
swego niezadowolenia z obrotu, jaki 
przyjęła ta sprawa, nie potrafili jed
nak przełamać oporu (?! — red.) sta
wianego przez brytyjskie minister
stwo Skarbu.

Do negocjacji tych dołączyła się 
jeszcze jedna trudność, a mianowi
cie fakt, że Francuzi uzależnili spra
wę swych kredytów dla Polski od 
wyniku rozmów londyńskich.

*
Poczynania Stolicy Apostolskiej by

ły bardziej niefortunne. Za namową 
Mgr Orsenigo, nuncjusza w Berlinie, 
papież przysłał mi za pośrednictwem 
Mgr Cortesi poufne pismo, w któ
rym radził, aby Polska zaofiarowała 
korzystne warunki mniejszości nie
mieckiej w Polsce, i wysunęła w tej 
dziedzinie konkretne prf^ozycje. Od-»

powiedziałem, że sprawy te zostały 
już omówione w przeszłości między 
nami i rządem Rzeszy, lecz zawsze na 
bazie wzajemności, i że możemy roz
ważyć możliwość tego rodzaju de- 
marche tylko w wypadku, jeżeli jed
nocześnie identyczne kroki zostaną 
podjęte w Berlinie i jeżeli Stolica A- 
postolska powiadomi nas, że rząd Rze
szy jest gotów do przyjęcia na siebie 
zobowiązań tego samego rodzaju. 
Nuncjusz nie powrócił więcej Ho tej 
sprawy.

W ostatnich dniach sierpnia papież 
jeszcze raz zwrócił się do nas tłuma
cząc nam, że ustąpienie Pomorza i 
Gdańska mogłoby ocalić pokój. Od
powiedziałem, że podanie do publicz
nej wiadomości tego rodzaju de- 
marche znieważyłoby najżywsze uczu
cia katolickiej większości obywateli 
naszego kraju. Dodałem, że nasz 
punkt widzenia został jasno sprecyzo
wany i pozostawiam uznaniu Stolicy 
Apostolskiej czy życzy sobie, aby 
jej demarche została opublikowana. 
Później nuncjusz podziękował mi za 
stanowisko, jakie zająłem w tej spra
wie.

*
...Wieczorem 30 sierpnia — na proś

bę Hendersona (ambasador Anglii w 
Berlinie — red.) — ambasador nasz 
pan Lipski zwrócił się do mnie, aby 
za jego pośrednictwem i niezależnie 
od naszej pozytywnej odpowiedzi na 
angielską propozycję mediacji wejść 
w bezpośredni kontakt z Niemcami w 
nadziei, że doprowadzi to do odpręże
nia. Nie wierzyłem już w możliwość 
powstrzymania niemieckiej agresji, 
ale, aby mieć czyste sumienie, poleci
łem niezwłocznie ambasadorowi Lip
skiemu poprosić o widzenie się z Rib- 
bentropem i zakomunikować mu, że 
rząd polski przyjmuje angielską pro
pozycję wymiany poględCw w grani*

cach określonych notą angielską oraa 
że rząd brytyjski 'w charakterze me
diatora na pewno o tym poinformuj« 
rząd niemiecki w najbliższych godzi« 
nach.

Ambasador Lipski, 31 sierpnia o go« 
dżinie 13 poprosił o natychmiastową 
audiencję u ministra spraw zagranicz
nych Rzeszy. Pan Weizsaecker 
(wiceminister — red.) zapytał go, czy 
przybywa on jako nadzwyczajny peł« 
nomocnik, czy też jako zwykły amba
sador. Pan Lipski odpowiedział, że w 
charakterze ambasadora wyraża on 
autoryzowaną opinię rządu polskiego* 
i prosi o widzenie z tego tytułu.

Między godziną 18 i 19 został on 
przyjęty przez von Ribbentropa, który 
zainscenizował tę rozmowę według 
wzoru zastosowanego już wobec Cze
chów, to znaczy z tłumem zgroma« 
dzonym na Wilhelmstrasse, specjalny« 
mi oddziałami SS rozstawionymi 
przed gmachem, na schodach, przy 
wejściu itd.

Pan Lipski wykonał otrzymane po« 
lecenie, na co Ribbentrop ponownie 
go zapytał, czy jest on zaopatrzony w 
specjalne pełnomocnictwa, żeby po
wziąć natychmiastową decyzję. Nasz 
ambasador wyjaśnił, że działa zgodnie 
z angielską propozycją mediacji, i że 
nie może wypowiedzieć się o istocie 
zagadnienia nie znając jeszcze dokład
nie stanowiska rządu Rzeszy. Ribben« 
trop obiecał, że przedstawi sprawę Hi« 
tlerowi.

O świcie 1 września, bez podjęcia 
jakichkolwiek kroków dyplomatycz
nych, Niemcy rozpoczęły działania 
wojenne.

*
Takie były skutki polityki Becków 

i Rydzów Śmigłych. Dziś w Polsce 
Ludowej wiemy, że tragiczny wrzg< 
sień nigdy się nie powtórzy.

REDt
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Frontem do klienta
Może MHD pomyśli

Mrozy dają się nam poważnie we zna
ki., Zapasy opału w piwnicach kurczą się 
dość szybko j trzeba je uzupełniać. Mo
żliwości ku temu są. Przysługuje bo
wiem poza wybranym jesienią przydzia
łem jeszcze dodatek opałowy, który mo
żna nabyć w spuzedaży detalicznej w 
DBO. Sprawa ta dość prosta ma jednak 
swoje strony ujemne. Kupić to przecież 
mało. Trzeba ten dodatek jeszcze dostatr- 
cayć do domu. Jak to zrobić? Nie każde
mu z nas pozwala czas na noszenie wo
reczkiem lub przywiezienie saneczkami 
100 czy 200 kg węgla. Nie wszyscy mają 
czas i sanki. Poza tym przywiezienie kil
kuset kg węgla tym sposobem wymaga 
wysiłku fizycznego a na to też nie każ
dego stać.

Wyjście więc z tych kłopotów winno 
znaleźć samo MHD Można by na ten cel 
przeznaczyć samochód czy kilka furma
nek wystarać się o wyważone kosze do 
roznoszenia opału i dostarczać je na zapo
trzebowanie klientów do ich mieszkań. 
Oczywiście za pewną dodatkową opłatą. 
M eszkańcy miasta takiego rodzaju uła
twienie powital’iby na pewno z ” dużym 
zadowoleniem, a MHD wykonałoby swoje 
zobowiązania mówiące o wyjściu klien
tom na spotkanie, (b).

Nowe kioski w Olsztynie
W br. stanie w Olsztynie 15 no

wych typowych kiosków cukierni
czych. MHD ustawi m. in. kioski przy 
Alei Warszawskiej na placu Roosevel- 
ta przy DOKP, przy ul. Gierkow
skiej. Pierwszy kiosk PSS stoi już 
przy ul. Partyzantów, a następny usta 
wiony będzie przy ul. Stalina róg 
Mickiewicza. W najbliższych dniach 
trzy kioski uruchomi również olsztyń
ska spółdzielnia inwalidów.

Kioski są. — Trzeba więc tylko, 
aby dopisało zaopatrzenie, (jot)

Mróz nie przeszkadza Osiem ton leszcza w jednym niewodz e

Rosną mury nowych hodowli
W piątek o siódmej termometr wykazywał kilkanaście stopni poni

żej zera, kiedy na budowie ZBM na Starym Mieście rozszemrala się beto
niarka i za chwilę wjechała w górę winda z cegłą, a za nią druga z za- 
Prawą. Murarze dopiąwszy waciaki stawali na rusztowaniach i świeży 

sześcienne muru, który dziśślad zaprawy zaczął znaczyć nowe 
przybędzie budowie. \
Murarze brygady Pawła Nikła z 

tej budowy, mimo trwających u 
styczniu uporczywych i silnych mro
zów — wydźwignęli w tym czasie 
swą budowę od fundamentów do dru
giego piętra, układając 76 m sześć, 
muru i 128 m kw. stropów. Wszyscy 
oni, aczkolwiek nie osiągają tak jak 
w miesiącach letnich 200 — 250 proc, 
normy — przekraczają mimo nie 
sprzyjających warunków, katalogowe 
normy budownictwa.

Na innych budowach prowadzonych 
przez ZBM w Olsztynie również trwa 
normalna praca. Rosną mury na bu
dowie 134 przy al. Wojska Polskiego, 
przy ul. Kościuszki, Niepodległości, 
Stalingradzkiej. Wyrastają nowe mu
ry w Nidzicy, Szczytnie, Wielbarku, 
Kętrzynie, Węgorzewie, Giżycku. Mu
ruje OPZB, murują — choć w mniej
szym zakresie — budowlane przed
siębiorstwa powiatowe.

Starzy murarze wiedzą, że zima 
była dla nich przed wojną sezonem 
martwym, kończącym się dopiero peł-

Ta wypowiedź nauczy innych

Jan Doliński-wzorowy plantator
(il). — W wielkim konkursie rol

niczym, ogłoszonym przez redakcję 
tygodnika „Nowa Wieś“ bierze udział 
wielu chłopów z woj. olsztyńskiego. 
Oto fragmenty odpowiedzi jednego z 
nich, Jana Dolińskiego z grom. Ro- 
bawy pow. Reszel.

dowej. Bo kiedyś przed wojną pracowa
łem przy uprawie buraków, ale... u dzie
dzińca. Je sienią kopałem buraki za. . li
ście i to co z trzeciej kupki. Dwie di«a 
pana, a trzecia dla mnie. Dziś całe zbio
ry są moją własnością. Pożytek z nich 
ma zarówno państwo, bo z buraków wy
twarza się cukier, i ja, bo liście bura
czane są doskonałą paiszą dla bydła.

Pod półmetrowym lodem
rybacy nie przerywają połowów

ną wiosną. Nie budowano wtedy w 
zimie, bo dla tych robót, jakie pro
wadzono przed wojną starczyło w 
zupełności kilka miesięcy letnich. Dziś 
nie starcza. Mało jest dziś 12 miesię
cy roku i dlatego budownictwo w zi
mie staje się koniecznością.

Murować w zimie można. Wbrew 
twierdzeniom nielicznych, a spotykanych 
u nas sceptyków — opinia naszych fa
chowców jest jednolita: teraz, kiedy w 
pomoc murarzom przychodzi nauka i 
technika — można skutecznie walczyć z przyzimą, można stawiać mury nawet 
kilkunastostopniowym mrozie.

Przeważna część olsztyńskich 
dów przygotowała się dobrze do 
zimowych. Ustawiono „cieplaki“ — 
baraki, w których ogrzewa się wodę, 
gdzie pracuje betoniarka, gdzie za
bezpiecza się cegłę i kruszywo przed 
oblodzeniem, gdzie pracuje część za
łogi nie zatrudniona bezpośrednio 
przy wznoszeniu murów.

Jednak przede wszystkim — czło
wiek. Murarze nasi — stwierdziliśmy 
na kilku budowach — są zaopatrzeni 
w ciepłe waciane ubrania, obuwie, 
rękawice, nauszniki. Ciepła woda, u- 
żywana do zaprawy, dodawany do 
niej chłorek wapna, podnoszący jej 
temperaturę i ułatwiający wiązanie 
się betonu, to wszystko środki, jakimi 
załogi nasze posługują się w walce 
z zimą.Murarze olsztyńscy przyzwy
czajają się, że murować w zimie moż
na.

Zjednoczenie Budownictwa Miej
skiego nie mając jeszcze ścisłych 
danych spodziewa się, że plany stycz-

bu-
prac

niowe zostały wykonane. Wydajność 
pracy jest przecież podczas mrozów 
mniejsza. Nie podobna sobie wyobra
zić, by w czasie 15-stopniowego mro
zu murarz mógł przez 8 godzin bez 
przerwy wytrwać na wystawionym na 
działanie wiatru rusztowaniu. Musi 
on co jakiś czas zejść do ustawionych 
na budowach koksowników, a cenne 
dla wysokiego przekraczania norm 
minuty — lecą...

Doświadczenie obecnej zimy uczy, że 
tam gdzie kierownictwa budowy zawcza
su zadbały o przygotowanie załogi do 
prac zimowych, tam nie ma większych 
zakłóceń. A zadbały prawie wszystkie. 
Gorzej jest natomiast z utrzymywaniem 
porządku na placach budowy. Prawie 
wszędzie leży me odgarnięty śnieg, w nie 
potrzebnych miejscach zwały drew
na, czy żelaza, często nie ma wolnych 
przejść, nie wszędzie przejścia i ruszto
wania posypywane są piaskiem. Dowodzi 
to braku odpowiedzialności kierownictwa 
za stan bezpieczeństwa i higieny pracy.

(r)

Na pokrytym warstwą śniegu i gru
bą pokrywą lodu jeziorze Kobylocha 
pow. 
szcze 
cych 
dują 
cy, którzy mimo silnego mrozu śpie
szą pod kierownictwem brygadzisty 
Władysława Ducha, by wykonać swo
je obowiązki zawodowe.

Po chwili rozlega się dookoła mia
rowy stuk, przypominający prace 
dzięciołów. Oskardy uderzają w gru
by lód, krusząc go na kawałki. Pra
ca jest ciężka, gdyż lód ma do 50 cm 
grubości, a otworów 
wykuć ponad 100. 
przezwycięża jednak 
ności.

Po skończeniu 
dużego niewodu 
niowę w zimną 
przepychana pod 
otworu zajmuje 
wierzchnię jeziora. 800-metrowy nie-

Szczytno widać ubraną w pła- 
ochronne grupkę ludzi ciągną- 

za sobą sanie, na których znaj- 
się różne przedmioty. To ryba-

w lodzie trzeba 
Zapał rybaków 
wszystkie trud-

pracy skrzydłatej 
pogrążają się stop- 
otchłań jeziora. Sieć 
lodem od otworu do 
coraz większą po-

wód jest już pod lodem. Oznacza to 
koniec pracy przygotowawczej.

Teraz końce niewodu mocuje się do 
kołowrotka i zaczyna się powolne wy
ciąganie sieci z wody. Wolno obraca 
się bęben. Panującą ciszę zakłócą lyi- 
ko powtarzające się raz po raz odde
chy zatrudnionych przy tym rybaków.

Wreszcie matnia. Czy będzie pełna? 
Połów się udał. Spracowane ręce 

wyciągnęły ociekającą lodowatą wo
dą sieć. Zawartość jej wyniosła ok. 8 
ton ryb, przeważnie leszczy. Jest to 
jeden z lepszych połowów, uzyskany 
w bieżącym sezonie. 5 ton ryb złów li 
ostatnio rybacy, przeprowadzający 
połowy na jeziorze Sask pod kierow
nictwem brygadzisty Emila Ditricha.

Jak widzimy, silne mrozy nie prze
szkodziły rybakom Warmii i Mazur 
w pracy zawodowej. Czy mróz, czy 
deszcz, rybacy są zawsze na stanowi
skach, pracując ofiarnie, by wykonać 
swoje plany i dostarczać ludności co
raz to więcej ryb. (p)

Bileciki do kontroli... proszę

DOKP walczy z „gapowiczami"
i chuliganami kolejowymi

Ob. Doliński posiada 6-hektarowe 
gospodarstwo. Uprawiane przez niego 
rośliny udają mu się świetnie. M. in. 
od kilku lat uprawia buraki cukro
we. W ciągu ostatnich 3 lat ob. Do
liński prowadził konkurs, w którym 
brało udział trzech jego sąsiadów. 
Podstawą tego konkursu było współ
zawodnictwo o najlepsze zbiory bura
ków cukrowych. W wyniku tego kon
kursu biorący w nim udział otrzymali 
opielacz ręczny oraz nagrody pienięż
ne.

Oto co pisze ob. Doliński na t&mai 
przeprowadzonych przez siebie do
świadczeń.

Już ustalono program uroczystości
odsłonięcia Pomnika Wdzięczności

Oto co pis®e ob. Doliński na temat prae 
prowadzonych przez siebie doświadczeń.

— Po żniwach — pisze w odpowiedzi 
konkursowej plantator ze wsi Roba wy — 
przeprowadziem podorywkę, pole zabro 
nowałem, a po robotach jesiennych wy
wiozłem na nie obornik i zaorałem głę
boko. Wiosną zasiałem ń«wo<zy, azotniak, 
superfosfat i sól potasową, a następnie 
pole zabronowałem. Po 9 dn zasiałem bu
rak siewnikiem Jak buraki miały po 4 li
stki zrobiłem przerywkę — burak od bu
raka co 20 lub 25 cm Po tygodniu spulch
niłem ziemię dokładnie motykami, a po 
tem podsypałem każdą roślinkę satletrza- 
kiem.

W uh. r. 
ry miałem 
dziwili się, 

buraków, 
sukces ten „ 
1 dokładnie przeprowadzonych 
agrotechnicznych. To, że dziś mogę pra
cować na 5 ha i otrzymywać tak piękne 
1 wysokie plony zawdzięczam Polsce Lu-

zasiałem ogółem 22 ary. Zbio- 
najlepaze w okolicy. Wszyscy 
skąd się u mnie wzięło tyle 

Doszedłem do przekonania, że 
jest wynikiem orki jesiennej 

" “ zabiegów

(1) Wchodzimy w końcowe stadium 
przygotowań do odsłonięcia Pomnika 
Wdzięczności dla Armii Radzieckiej. 
Komitet budowy zatwierdził ostatecz
nie następujący program uroczystości.

Odsłonięcie pomnika odbędzie się 
21 bm. rano w obecności przedsta
wicieli władz wojewódzkich, partii 
politycznych, Armii Radzieckiej i 
Wojska Polskiego, organizacji spo
łecznych i zakładów pracy oraz de
legacji przybyłych z powiatów 
Przemawiać będą przedstawiciele 
Związku Radzieckiego, Partii i 
Frontu Narodowego. Uroczystości 
rozpoczną się o godz. 10 rano na 
placu przed pomnikiem.
Od godziny 11.30 trwać będzie cen

tralna akademia w teatrze im. St. Ja
racza. W części oficjalnej przedsta
wiciel Frontu Narodowego wygłosi

okólicznościowy referat. Część arty
styczną wypełnią produkcje WDK i 
miejscowych zespołów świetlicowych.

Jednocześnie z akademią centralną 
odbędą się akademie dzielnicowe po
święcone 36 rocznicy Armii Radziec
kiej — we wszystkich trzech kinach 
i WDK. W akademiach tych uczestni
czyć będą najlepsze zespoły artystycz
ne naszego miasta.

Często się zdarza, że pasażer nie 
zdążywszy 
kolejowej 
Ale bywa 
bez biletu 
celowo, a nie rzadko prawie, że ,’Za- 
wodowo“.

Władze kolejowe z chuligf 
awanturnikami prowadzą zde 
ną _ _ _
no lotną kointrolę pociągów na tra
sie 
ko 
amatorów jazdy „na gapę“ 
czeń porządkowych.*

W przedziale II klasy wracali z 
odprawy z Bydgoszczy Ireneusz Ba
nach z Lidzbarka i St. Łękowski z 
Kętrzyna — kierownicy miejscowych 
placówek PZMlecz. Zaryzykowali je
chać „na gapę“. Do Olsztyna jakoś im 
poszło. Ale dalej...

— Bileciki do kontroli! — rozległo 
się w wagcinie. Usłyszawszy to obaj 
rzucili się do wyjścia. Łękowski w 
jedną, Banach w drugą stronę. Nie
spodziewany widok kolejarskich mun
durów zaskoczył ich.

wykupić biletu w kasie 
zgłasza to konduktorowi, 

i tak. że do pociągu siada 
pasażer-chuligan robiąc to

mi i 
wa- 

walkę. Ostatnio przeprowadzo-

Korsze — Bartoszyce — Giżyc- 
— Węgorzewo w poszukiwaniu 

i wykro-

— Pański bilecik! — poprosił Ba
nacha rewizor ob. Marchewka.

— U kolegi — powtarzał Banach — 
w sąsiednim wagonie jedzie...

Próba wprowadzenia w błąd nie 
powiodła się. Ob. Banach i Łękow- 
ski musieli wysiąść w Czerwonce. Za 
oszustwo zostali ukarani.

Nieco inaczej, a 
niej urządził się 
giński z Kętrzyna.

— Uda się 
miast kupić bilet, pieniądze 
Kiedy zobaczył zbliżającą się 
ukrył się w... toalecie.

— Posiedzę — myślał —
i w porządku. Przeliczył się jednak. 
Kontrolerzy byli cierpliwi. “ 
i... oszustwo wykryło się.

Jan Grudzień co kilka 
z Olsztyna do Warszawy, 
tobołami. Poukłada je na pólkach 
zajmując wszystkie miejsca. Za bagaż 
oczywiście nie płaci.

— Ten to przeważnie jeździ bez 
nim kolejarze, 
gdzie się obra- 
w biegu drzwi, 
przedziału. Na-

może nawet spryt- 
ob. Wincenty Ba

postanowił i... za- 
przepił. 

kontrolę

przejdą

Poczekali

ri ni jeździ 
Zawsze z

handlowej z Kętrzyna Jan Kunde, 
znany „wyczynowiec“ na tym polu.*

W wyniku nadzwyczajnej kontroli 
uchwycono 67 osób jadących celowo 
bez biletu, 17 z nich — to notoryczni 
chuligani notowani już niejednokrot
nie za podobne przekroczenia.

Nie pierwszy i nie ostatni raz PKP 
urządzała takie kontrole. Zapobiegną 
one zarówno jeżdżeniu „na gapę“ jak 
i ukrócą wyczyny chuliganów. Na 
marginesie tego słusznego stanowiska 
trzeba jednak zwrócić uwagę, że jez- 
dzie „na gapę“ współwinna jest także 
częściowo i... DOKP. Kasy biletowe 
bardzo często otwierane są w ostat
niej chwili, tak że tylko część pasa
żerów może wykupić bilety, reszta zaś 
wsiada bez biletu. Na to też trzeba 
zwrócić uwagę, (oz)

Zlikwidować „groch z kapustą“
czyli o pełną branżoiuość sklepów

• DZIEŃ OLSZTYNA •
DZIŚ W GODZINACH od 11 do 21 

otwarta jest wystawa garmażeryjno- 
cukiernicza, zorganizowana przez wy
dział handlu prezydium Wojewódz
kiej Rady Narodowej w Olsztynie. 
Eksponaty sztuki kulinarnej i cukier
niczej są wystawione w sali malino
wej teatru im. Jaracza. Atrakcją wy
stawy jest błyskawiczny konkurs, na 
którym można wygrać ładny 
sek sałatki lub apetyczną 
Wstęp na poystawę wolny.

PRZYPOMINAMY naszym 
nikom, że w dniu dzisiejszym o godz. 
15 odbędzie się występ 100-osobowe- 
go zespołu pieśni i tańca pomorskie
go okręgu wojskowego. Nasi goście 
wystąpią w sali teatru im. Jaracza 
Bilety na występ można nabywać w 
kasie teatru od 10 do 13 
przed przedstawieniem.

półmi- 
babkę.

Czytel-

i na godzinę

rencji jest duża sala wojewódzkiego 
domu /kultury.

NIE WSZYSCY mieszkańcy nasze
go miasta wiedzą zapewne, że na 
czas remontu sklepu nocnego przy 
ul. Pieniężnego zaopatrywanie mia
sta w artykuły pierwszej potrzeby w 
godzinach nocnych i w niedziele 
przejął sklep PSS nr 1 przy ul. 1 Ma
ja (naprzeciw teatru). Sklep ten czyn
ny jest do godz. 22.

CENTRALA sprzętu samochodowego 
„Motozbyt” zawiadamia, że akceso
ria samochodowe i części zamienne 
do motocykli 'marki SHL rozprowa
dzane są przez biura terenowe cen
trali tylko dla instytucji. Nabywcy 
prywatni mogą powyższe akcesoria i 
części zamienne nabywać tylko w 
sklepach branżowych MHD.

Olsztyńskie placówki handlowe — 
jak stwierdzono na ostatnim plenum 
KM PZPR — „rozhandlowały się“. 
Nieomal w każdym sklepie MHD czy 
PSS widzimy towary wszelkich branż. 
Np. sklep PSS Nr 3 w małym pomie
szczeniu sprzedaje konfekcję ciężką, 
lekką, galanterię męską, damską i 
dziecięcą, artykuły tekstylne i pas
manterii. Podobnie jest w sklepie 
MHD Nr 82 oraz w sklepach Spólno- 
ty Pracy. Tymczasem w sklepach pa
smanteryjnych MHD Nr 33 i 46 jest 
wszystko prócz... pełnego asortymen
tu artykułów pasmanteryjnych. Nato- 
tomiast pończoszki dla małych dzieci 
można znaleźć w różnych sklepach 
olsztyńskich, ale brak ich w specjal
nym sklepie dziecięcym MHD przy 
ul. Pieniężnego.

Dlaczego tak jest? Szyld określa 
ściśle branżę, w sklepie zaś sprzeda
je się „wszystko i nic“. Na skutek 
braku kontroli zakupów w przedsię
biorstwach i dorzucania do poszcze
gólnych sklepów towaru „atrakcyjne
go“, obojętnie z jakiej branży (celem 
wykonania olanu), sklepy branżowe 
zatraciły swój charakter.

Stan ten nie zadowala naszych kon
sumentów. Specjalne sklepy branżo
we mają rację bytu i są u nas po
trzebne. Asortyment towarów w na
szych sklepach 
Przybędzie wiele 
odzieży, konfekcji, 
darstwa domowego 
zechce przejść parę

wstąpić do sklepu, gdzie znajdzie pe
łen asortyment pończoch, zabawek, 
konfekcji damskiej itp. Utrzymywanie 
określonego asortymentu towarów w 
sklepie zmobilizuje załogę do starania 
się o stałe poszerzanie asortymentu 
i ciągłość zaopatrzenia. Pracownicy 
sklepów branżowych łatwiej będą 
mogli poznać sprzedawane towary i 
w wielu wypadkach objaśnić, jak na
leży z nowym sprzętem czy odzieżą 
się obchodzić, jak również fachowo 
doradzić wybór konfekcji, czy firanek. 
O ile w sklepie znajdować się będzie 
pełny wybór artykułów branży o ja
kiej informuje klienta umieszczona w 
oknie wystawowym wywieszka, z 
pewnością placówka ta zyska 
nie najbardziej wymagającego 
ta.

Wydział handlu prez. MRN,
sja handlu i dyrekcje przedsiębiorstw 
handlowych w Olsztynie i w całym 
województewie wirny zadbać o to, że
by istniejące sklepy zachowały swój 
charakter branżowy oraz dołożyć sta
rań do utworzenia i odpowiedniego 
rozstawienia sieci sklepów wszystkicn 
branż ze specjalnie dobranymi asor
tymentami. (jot)

uzna- 
klien-

korni-

PTTK winni
9 do Wyso-

WSZYSCY sympatycy 
pośpieszyć dziś o godz. 
kiej Bramy, gdzie odbędzie się uro
czystość zakończenia raidu narciar
skiego, organizowanego przez PTTK. 
Przybycie drużyn uczestniczących w 
raidzie przewidziane jest w godz. od 
14 do 18 a o godz. 19 nastąpi ogło
szenie wyników i rozdanie nagród 
oraz dyplomów. z

O GODZ. 9 rano rozpoczyna się 
dziś konferencja miejska Komitetu 
Miejskiego PZPR. Miejscem konfe-

stale się zwiększa, 
nowych modeli 
artykułów gospo- 
i innych. Klient 
kroków dalej, by

Przez SPORT 
do zdrowia

„ŻYCIA"

biletu — mówią o 
Grudzień tylko patrzy 
ca konduktor. Otwiera 
przechodzi do innego 
dzieją jednak tym razem zawiodła, 
Grudzień „wpadł“ w ręce SOK. Szu
kał może z dziesięt minut biletu po 
kieszeniach. Prosty to i częsty sposób 
oszukaństwa źhany 
„sztuczka“ się nie 
biletu nie posiadał

Nie mało kłopotu 
mają z chuliganami 
nym. Zatrzymują oni pociąg, jeżdżą 
na gapę, skaczą w biegu. Do jadącego 
pociągu w Korszach skaczą uczniowie 
dojeżdżający do szkół w Kętrzynie. 
Ustawiają się po obu stronach pero
nu i... kto pierwszy. Jednym z „naj
wybitniejszych“ to uczeń ze szkoły

kólejarzom, ale 
udała. Grudzień 
i zapłacił karę, 
władze kolejowe 
w wieku szkol-

GS w Wilczętach ma saletrzak
ale... skamieniały

W ostatnim czasie do gminnych 
spółdzielni napływa coraz więcej na
wozów sztucznych na zaopatrzenie 
chłopów i spółdzielni produkcynjycn. 
Przed terminem zaopatrzyły się w na 
Wözy GS pow. pasłęckiego, a obecnie 
przystąpiono do ich rozdziału. W GS 
Rychliki część gospodarzy zaopatrzyła 
się już w saletrzak wapno i inne. Ale 
nie wszędzie sprzedaż nawozów doko
nywana jest jednakowo.

W GS Wilczęta chłopi nie mogą za
opatrzyć się w saletrzak, gdyż ponad 
4 tony tego cennego nawozu uległo 
zespsuciu. Złożony bowiem na posadz
kę cementową nawóz skamieniał i nie 
nadaje się już do użytku. Co na to 
PZGS w Pasłęku?

(oz)

ZE SPORTU
Hej zimouje - hej igrzyska...

Ostatnio przeprowadzono w Dział
dowie piąte powiatowe zimowe har
cerskie igrzyska sportowe przy udzia
le 85 zawodników (w tym 22 dziew
cząt), reprezentujących wszystkie 
gminy powiatu. Igrzyska stały się 
„dobrym startem“ do szerszego popu
laryzowania odznaki BSPO i zostały 
przeprowadzone pod hasłem „Pierwsi 
w sporcie i w nauce“.

Wyniki techniczne:

Narciarstwo chłopcy 2.000 m. —
Konstanty Rutkowski (Lidzbark), 2) 

Ryszard Panek (Działdowo), 3. Józef 
Małkowski (Działdowo).

Zjazd (chłopcy): 1. K. Rutkowski, 2. 
R. Panek, 3. Z. Traczyk (Działdowo).

Bieg patrolowy (chłopcy) 2.300 m: 
1. Działdowo (Figuski, Panek, Mał
kowski). 2. Lidzbark. 3. Iłowo.

1)

Dzisiejsze imprezy sportowe
W dniu dzisiejszym w Olsztynie od

będą się następujące spotkania spor
towe :

W sali Kolejarza o godz. 8 rozegra
ny zostanie mecz piłki koszykowej o 
mistrzostwo klasy A między Spójnią 
Olsztyn a Kolejarzem Olsztyn. O go
dzinie 9 rozpoczęcie drugiego dnia 
Igrzysk Harcerskich.

O godz. 10 w świetlicy „Centro- 
farmu“ spotkanie szachowe pomiędzy 
Kolejarzem W-wa i Kolejarzem Ol
sztyn. O godz. 13 w sali Kolejarza 
mecz koszykowy grają drużyny War
szawy i Olsztyna.

O godz 16 w sali nad jez. Długim 
mecz bokserski pomiędzy drużynami 
GWKS Szczecina i Olsztyna.
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Olsztyńskie 
stronomiczne __  Ł
czystość w swoich lokalach. Żadne 
kręty-węty nie pomogą. A czy pod
różni zjadają swoje prowianty, 
nabyte w bufetach, to niech im 
dzie na zdrowie. Lokale KZG 
szą być mimo to czyste, bo są 
„wizytówkami” każdego miasta, 
gląd bufetu decyduje o pierwszym 
i ostatnim wrażeniu, odniesionym z 
miasta. Nie pomogą trawniki, i kwie
tniki, gdy bufet kolejowy będzie od
rażający.

OKZG nie zbywa w ogóle na dow
cipie. Wyjaśniają one, że fartuchy 
wskutek częstego prania straciły 
swoją „białą barwę”. Co też ludzie 
nie wymyślą? Wystarczy wyprać kil
ka razy biały fartuch, żeby przestał 
być biały. Uśmiać się można z tego 
do łez. Zwłaszcza, gdy takie oświad
czenie jest zaopatrzone w dwa po
ważne podpisy.

Na takie wyjaśnienie nie zdobyły

Zakłady Ga-| się nigdy MHD w Olsztynie, choćKolejowe ! 
muszą odpowiadać za

czy 
pój- 
mu
mie 
Wy-

Saneczki (dziewczęta): 1. D. Lam
pek (Działdowo), 2. G. Węcławska 
(Iłowo), 3. Zofia Krzysa (Narzyn).

Saneczki (chłopcy). 1. A. Proks (Iło
wo), 2. J. Przyboroski (Narzyn), 3. J. 
Strużek (Iłowo).

Łyżwiarstwo: jazda figurowa chłop
ców — 1. A. Pawłowski (Działdowo). 
2 Lendnik (Iłowo), 3. R. Majewski 
(Działdowo).

Jazda figurowa dziewcząt: 1. Mu- 
szałek (Działdowo).

Jazda szybka chłopców: 1. H. Kuk
liński (Działdowo), 2. A. Kruszyński 
(Rybno), 3. O. Szatkowski (Działdo
wo).

Tor przeszkód (chłopcy) 90 m: 1. J. 
kówce zwyciężył zespół SKS Mazur 
3. K. Lewandowski.

Tor przeszkód (dziewczęta): 1. L 
Dobies (Działdowo), 2. H. Czajkowska.*

W sali szkoły 11-lebniej TPD w 
Działdowie rozegrano zawody sporto
we w koszykówce i siatkówce mę
skiej pomiędzy drużynami KS Dział
dowo a miejscowym SKS Mazur 
przy szkole 11-letniej. Spotkanie to 
zakończyło się po jednym zwycię
stwie dla każdego zespołu. W koszy
kówce zwyciężył zespół SKS Mazur 
w stosunku 39:26 (18:12), w siatków
ce KS 2:1 (.15:12, 15:4, 13:15).

koresp. Kornalewski.

ki. Przede wszystkim zabezpieczają 
własne nosy. W innych miastach lu
dzie chronią uszy, w grodzie nad Ły
ną — nos. Nie dziwota — nosek to 
tak powabne urozmaicenie ludzkiej 
fizjonomii, jak dzióbek w imbryku. 
Tylko, że w Olsztynie nie obawa 
przed odmrożeniem każę ludziom 
chwytać nos w garść, a strach przed... 
powonieniem. Co prawda MPGK wy
jaśniło, że to nie gaz „pachnie” na 
ulicach, a „wypompoioany płyn z 
garnka kondensacyjnego”. Ale olsz- 
tyniacy na tym się nie wyznają i 
twierdzą, że im jest obojętne z jakiej 
konsystencji wydobywa się smrodek, 
którego za żadną dopłatą wąchać nie 
chcą. Nawet nie wzrusza ich to, że 
gazownia nie ma taboru i etatów dla 
jego obsługi. Jest w Olsztynie MPOM 
i z nim trzeba się dogadać, podobnie 
jak kina nie mając słupów ogłosze
niowych dogadały się z właściwą in
stytucją.

I nie opowiadajcie drodzy przyja
ciele z MPGK, że wszystkiemu jest 
winna zima, która przytrzymuje za 
poły „kondensant przez dość długi 
okres czasu... i wydziela mdłą woń”. 
Latem wasz kondensant cuchnie na 
ulicach jeszcze gorzej tylko że ludzie 
szybciej poruszają się, a zimą ślizga
wica nie pozwala im uciec przed per
fumami MPGK.

rodzinnego kolektywu odmrozi sobie 
2 pary uszu (swoje i pożyczone), a 
lekarstwa nie dostanie.

Jedni mówią, że to wina olsztyń
skiej atmosfery, inni natomiast twier 
dzą, że zło tkwi w atmosferze panu
jącej w PPAS. Jest ona równie zim
na jak uliczna, tylko że na dokład
kę — obojętna. Nie ma salipiriny, an
typiryny, urasilu, calcivitu itp. — no 
to nie 
a nie 
wych, 
znudzą 
się. A 
olsztyniakach?
„pochwał” pod adresem aptek spo
łecznych? A sarkania na lekarzy i in
stytucje lecznicze? Czy tym wszyst
kim ma się przejmować PPAS, jeże
li on nawet brakiem leków we 
snych aptekach nie przejmuje 
PPAS wystarczy, że boczy się 
Centrofarm, który mu odpłaca 
dobnym centro-niechętnym uczuciem. 
W końcu, jednak trzeba pogrozić pa
sem PPAS-owi. Może to zrobić PIH, 
wydział zdrowia prez. Woj.R.N., albo 
i ktoś inny. Byleby był mocny mistrz 
w tych sprawach. Trzeba oduczyć 
PPAS od stałego odpowiadania klien
tom: „pas!” Bo to, co weszło w zwy
czaj przy grze w bridża nie może być 
nawykiem w pracy, zwłaszcza gdy 
przed ladą stoi człowiek zaniepoko
jony zdrowiem kogoś bliskiego.

Ale nie tylko o swoich bliskich

ma! Grypa hula jak opętana, 
ma tabletek przeciwgrypo- 
no to niech hula. W końcu 
się jędzy te harce i ustatkuje 
zła krew, która burzy się w 

A przymilne słowa

i 
on nie jest pozbawiony zmysłu hu
moru. Na zarzut braku butów filco
wych odpowiada dyrekcja MHD ze 
stoickim spokojem, że „buty filcowe 
(walonki) są w sprzedaży bez przer
wy. Jedynie okresowo jest brak du
żych rozmiarów“- A 
zimowe nogi 
ki wleźć nie 
turek” robi 
we własnej 
tych małych 
tern buty filcowe będą w sprzedaży 
bez przerwy, bo nikt nie będzie ku
pować... Niedorostki walonkowe to 
typowo niechodliwy towar, kochany 
MHD! A ludzie chcą chodliwych 
lonek. 2eby wlazły na nogi, a 
tern żeby w nich nogi lazły... bo 
dzenia w Olsztynie nie brak.

Obejść wszystkie apteki, żeby 
pić mleko w proszku lub tran, to 
wyczyn nie lada. A jeżeli do domu 
przypęta się grypa, to biedny członek | troszczą się olsztyniacy i olsztynian-

Pan Wicherek ma głos
— Doprau-dy nie wiem co przepowie

dzieć na dziś i jutro...
— Czy aż takie 

Wicherek?
— Niech pan sam 

powiedzieć w takiej

komplikacje, panie

właśnie ludziom 
i w małe walon- 
„Czerwony Kap- 
lalkom walonki 

więc nawet

urosły
chcą.

swoim
pracowni,
w MHD nie kupi. Za-

wa-
po- 

cho-

ku-

wła- 
się? 

na 
po-

spróbuje coś prze- 
sytuacji: W dzielni*

cach zachodnich 1 południowych tempe
ratura wzrasta i gdzieniegdzie m in to 
Rabce jest już +5 stopni C. Natomiast 
na północy i częściowo na wschodzie 
kraju utrzymują się nadal mrozy od —S 
do —J2 stopni C 1 co ciekawsze zarówno 
fala tych mrozów jak i fala odwilży po
woli lecz stale zbliżają się ku sobie... 
Co będzie gdy się spotkają?

— Prawdopodobnie wielka gołoledż ..
(CEN)



NIEDZIELNY DODATEK ILUSTROWANY DO DZIENNIKÓW:



ny < w naszych sklepach.

od Odry
lat 5.

Wiele krwi napsuto nacjonalistycznym historykom niemieckim przypadkowe odkrycie przy budowie gmachu 
ówczesnej Regeacji w Opolu wykopalisk świadczących niezbicie o istnieniu w Opolu s.owiańskiej osady 
z wczesnego średniowiecza. Było to w r. 1930 na opolskim Ostrówku. Nie pomogło fałszowanie historii — do
wodów polskości tych ziem było zbyt wiele. Nawet hitlerowski archeolog Georg Raschke musiał potwierdzić 

polskość wykopalisk. Na zdjęciu jeden z zabytków średniowiecznego Opola — piacfnwska wieża.
CAF fot J. Baranowski

W MOSKIEWSKIM DOMU TOWAROWYM
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